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Polski z wizytą przyjaźni de­
legacja Komitetu Centralnego 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
i rządu Rumuńskiej Republiki 
Ludowej.

Jak wiadomo, partyjno-rzą- 
dowa delegacja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej odwie­
dziła w maju 1958 roku Ru­
muńską Republikę Ludową.
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Triumfalny wjazd do Moskwy
pioniera podboju Kosmosu

U pdziiańsliirh i»hnk»rh

biliony telewidzów świadkami radosneg manifestacji

W PiaJ<9c, 14 kwietnia o godzinie 12.52 
’ ’ czasu moskiewskiego, na lotnisku we 

Wnukowie wylądował samolot ,,Ił-18”, wio­
zący na pokładzie pierwszego w świecie 
kosmonautę, majora Jurija Gagarina. 7-mi- 
lionowa stolica Związku Radzieckiego z nie­
cierpliwością oczekiwała przybycia bohater­
skiego lotnika. Dzień ten stał się świętem na­
rodowym całego narodu radzieckiego, świę­
tem całej ludzkości. Moskwa przybrała od­
świętną szatę. Ulice i place udekorowane są 
flagami, barwnymi transparentami, portreta­
mi pierwszego kosmonauty.

33-kilometro wa trasa, dzieląca lotnisko 
we Wnukowie od śródmieścia Moskwy stała 
się wczoraj centrum naszej planety. Od rana 
tysiące moskwiczan wyległy na trasę trium-

oddają honory swemu towa­
rzyszowi. Jeszcze niedawno 
przecież Gagarin studiował w 
szkole lotniczej w Orenburgu, 
tej samej, którą ukończył kie­
dyś znany lotnik radziecki — 
Walery Czkałow,

Czas dłuży się ogromnie — 
minuty wydają się oczekują­
cym wręcz godzinami, zanim 
„Ił-18”, który dokładnie o go-
dżinie

Czynami popierają 
platformę wyborczą

Już tylko godziny dzielą nas od momentu oddania głosu 
na kandydatów Frontu Jedności Narodu. Wzrasta go­

rączka przedwyborcza. W dalszym ciągu w zakładach pracy,
przedsiębiorstwach i instytucjach odbywają się masówki, na 
których pracownicy, gremialnie deklarując swój udział w 

Jedności
gremialnie deklarując swój

wyborach — czynami popierają program Frontu 
Narodu.

W sztandarowej budowie po 
znańskiej 5-latki — w Fabry 
ce Łożysk Tocznych odbyły 
się wczoraj trzy wielkie ma­
sówki. na których załogi po­
szczególnych oddziałów posta­
nowiły wziąć udział w godzi­
nach przedpołudniowych w 
akcie głosowania. Jednocze­
śnie zobowiązały się do zwięk 
szenia ilości wyprodukowa­
nych łożysk o 50 proc, w sto­
sunku do I kwartału. Aby u- 
milić sobie pracę, pracownicy 
rozpoczęli oczyszczanie terenu 
dookoła fabryki, urządzanie 
zieleńców i sadzenie drzew.

W licznych
na masówkach 
przedstawiciele 
pracowników

wystąpieniach 
w „Pomecie”, 

robotników, 
umysłowych,

młodzieży, kobiet wyrażali 
pełne poparcie dla programu 
wyborczego, wzywając do 
gremialnego udziału w wybo­
rach. Dla uczczenia tego dnia, 
Odlewnia W-l postanowiła do 
datkowo wykonać produkcję 
wartości pół miliona zł oraz 
dla upiększenia miasta — kil­
ka tysięcy słupków do opar- 
kanienia zieleńców. Odlewnia 
W-3 zobowiązała się przekro­
czyć zadania produkcyjne o 5 
Proc, i walczyć o lepszą ja­
kość.

Szereg cennych zobowiązań 
podjęli wczoraj pracownicy 
Fabryki Maszyn Żniwnych — 
zgromadzeni na masówkach 
w poszczególnych oddziałach. 
Ich czyny, to nie tylko dodat­
kowa produkcja, lecz również 
szereg prac społecznych, jak: 
założenie ogródka jordanow­
skiego na Starołęce. doprowa 
Ozenie do porządku otoczenia 
fabryki i inne.

Podobne masówki odbyły 
S1Q w Zakładach Tłuszczo-

wych, w „Elektrze”, 
zakładach pracy i 
cjach. (jk)

w wielu 
instytu-

Pramlar Haom 
uJ Polica

14 bm. w godzinach popolud-
Polski zniowych przybył do 

oficjalną wizyłą premier Laosu 
książę Śouvanna Phouma wraz z
córką, Premierowi towarzyszy te 
krefarz stanu do spraw socjalnych 
— książę Sisoumacung - Sisale- 
masak i inne osoby

Fot. — CAF

fałnego przejazdu pierwszego 
kosmonauty. 14 kwietnia 
wszystkie drogi prowadzą na 
Leninowski Prospekt, cala ta 
aleja, gdzie mieszczą się gma- ' 
chy instytutów, laboratoriów 
i pracowni Akademii Nauk 
ZSRR, tonie w powodzi flag 
i transparentów. Nad jezdnia­
mi ulic wiszą girlandy barw­
nych kwiatów i różnokoloro­
wych żarówek, nad miastem 
wznoszą się kolorowe balony.

Nigdy jeszcze na ulicach Mo 
skwy nie wisiały portrety 27- 
letniego pilota, którego nazwi­
sko przed trzema dniami ni­
komu jeszcze nie było znane. 
Dziś, Jurij Gagarin stał się bo 
haterem Kosmosu i świata i 
na zawsze wszedł do historii.

W kioskach moskiewskich sprze 
daje się pocztówki z portretami 
Gagarina. Nazwisko Gagarin jest 
dziś snane na całym świecie. Ol­
brzymi transparent nad portem 
lotniczym, serdecznie wita pierw­
szego kosmonautę — obywatela 
Związku Radzieckiego. Na budyn­
ku —portrety: Lenina, Chruszczo- 
wa i Gagarina. Uczeni, konstruk­
torzy, spośród których wielu, wie 
dzą swą i pracą utorowało drogę 
dzisiejszemu sukcesowi, przybyli 
na lotnisko, by powitać bohatera 
Kosmosu. We Wnukowie słyszy 
się rozmowy w różnych językach. 
Przybyło tu wielu dyplomatów, 
korespondentów radzieckich i za­
granicznych agencji prasowych, 
dzienników, radia, telewizji, ope­
ratorów filmowych. Przez ostat­
nie 3 dni, cały świat znajdował 
się pod wrażeniem pierwszego 
lotu kosmicznego człowieka. 108 
minut, kiedy statek kosmiczny 
„Wostok” odbywał swą podróż 
wstrząsnęło światem.

Aby powitać bohatera-kos- 
monautę. przybył samolotem z 
Soczi premier ZSRR — N. 
Chruszczów. Na lotnisku znaj­
dują się także przywódcy Ko­
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego członkowie

Manewry NATO
W okręgu Flcnsburg (NRF)— 

Segord (Dania) odbywają się 
manewry wojsk łączności i jed 
t.ostek sztabowych sił zbroj­
nych NATO. Jak podaje prasa 
zachodnioniemiecka, celem 
tych manewrów, noszących 
kryptonim „Happy time”, jest 
trening sztabów NATO i „prze 
zwyciężanie trudności języko 
wych”. (PAP)

rządu ZSRR. N. Chruszczów 
serdecznie przywitał się z żo­
ną pierwszego kosmonauty — 
Wałentiną Gagariną. Nina 
Chruszczowowa wręczy hi Gaga 
rinowej wiązankę czerwonych 
kwiatów. Z obwodu smoleń­
skiego przyjechali krewni Ju­
rija Gagarina. Są tu: jego oj­
ciec i malka.

Zbliża się niecierpliwie ocze 
kiwany moment. Tysiące lu­
dzi wypatruje na niebie sa­
molotu wiozącego Gagarina. 
Nadlatuje „Ił-18”, w eskorcie 
7 myśliwców. Piloci-koledzy 
Gagarina w imieniu ojczyzny

drugiej połowie
przybędzie do

w£l WHW
00 GłOSOWANIA

Władysław Gomułka odpo­
wiada na pytania aktywu 

robotniczego Warszawy
Q|

czasu moskiew-
skiego. wylądował na lotnisku 
— podjedzie do zebranych tłu 
mów.

Ale oto otwierają się drzwicz 
ki samolotu i po schodkach 
schodzi major Gagarin. Kos­
monauta Gagarin, cnergicz-

(Dokończenic na str. 4)

Gagarin Bohaterem 
Związku Radzieckiego

Jurij Gagarin, pierwszy kos­
monauta radziecki, otrzyn ał 
^'r czytny tytuł Bohatera Zwią 
zku Radzieckiego. Wydany w 
tej sprawie dekret prezydium 
Rad.y Najwyższej głosi:

„Za bohaterski czyn — pierwszy 
lot w Kosmos, który okrył chwałą 
naszą ojczyznę socjalistyczną, za 
okazane przy tym męstwo, nie­
ustraszoną odwagę i ofiarność w 
służbie narodowi radzieckiemu, 
sprawie komunizmu i sprawie po­
stępu całej ludzkości — postana­
wia się nadać pierwszemu w świę­
cie lotnikowi — kosmonaucie J. 
A. Gagarinowi tytuł bohatera 
Związku Radzieckiego, odznaczyć 
go Orderem Lenina i medalem 
„Złota Gwiazda” oraz wznieść brą
zowe popiersie bohatera w 
kwie”. (PAP)

Mos-

Ustanowienie tytułu 
„Pilota-Kosmonauty ZSRR"

Dla upamiętnienia pierwszego w 
ś wiecie lotu kosmicznego czło­
wieka na statku — sputniku, Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
ustanowiło tytuł „Pilota-Kosmo­
nauty ZSRR”.
Za dokonanie pierwszego lotu kos 

micznego na statku — sputniku 
„Wostok” Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR nadało tytuł „Pilo­
ta-Kosmonauty ZSRR” obywatelo 
wi Związku Radzieckiego majo­
rowi Jurij Aleksiejewiczowi Ga­
garinowi.

Cały kraj przybrał 
odświętną szatę

Qdy kraj żyje już niedziel nymi wyborami. Na 16 bwi. —* 
dzień, w którym pójdzie my do urn wyborczych, aby 
oddać swe głosy na kandydata w FJN, zadokumentować. iż 

sercem i czynem jesteśmy za rozkwitem Ludowej Ojczyzny 
i nienaruszalnością jej granie, za jednością obozu socjalisty­
cznego, za pokojem na całym świecie — miasta, wsie i osie­
dla przybierają odświętną sza tę.

Na budynkach państwowych 
i fabrycznych, na frontonach 
domów — biało-czerwone i 
czerwone flagi. Liczne trans­
parenty i hasła wzywają do 
powszechnego udziału w glo­
sowaniu. Tysiące mieszkańców 
w czynie społecznym porząd­
kują place, skwery i zieleńce. 
W wielu zakładach pracy zało­
gi zaciągają produkcyjne war­
ty wyborcze.

Prawie wszystkie lokale ob­
wodowych komisji wybor­
czych są już przygotowane na 
przyjęcie głosujących. Upięk­
szenie lokali wyborczych kwia 
ta mi i barwami narodowymi 
jest w dużej mierze zasługą 
młodzieży.

Kandydaci na posłów i rad­
nych zakończyli już w zasa­
dzie spotkania z wyborcami. 
Ostatnie z nich miały miejsce 
14 bm. W dniu tym odbyły 
się także liczne wiece i cap-

parcie dla programu rozkwi­
tu Ojczyzny i umocnienia po­
koju”. (PAP)

Przedwyborcza 
zgaduj-zgadula

W sali Klubu Garnizonowe­
go odbyła się ciekawa impre­
za, zorganizowana przez Ko­
mitet Miejski ZMS przy współ 
udziale kół młodzieży wojsko­
wej Garnizonu Poznańskiego. 
Było to spotkanie młodzieży 
ze swymi kandydatami do 
Rady Narodowej m. Poznania. 
Po przemówieniach sekretarza 
KM ZMS — Wiesława Bogu­
sławskiego i kandydata na 
radnego Ryszarda Witkow­
skiego młodzież wzięła udział 
w wyborczej zgaduj - zgaduli.

(jk)

strzyki młodzieży będące
wyrazem powszechnego popar 
cia dla programu wyborczego 
i kandydatów wysuniętych do 
Sejmu i rad przez Front Jed­
ności Narodu.

W Warszawie na frontonie 
gmachu Komitetu Centralne­
go PZPR olbrzymi transparent 
głosi: „Manifestujemy w wy­
borach jedność narodu i po-

Z osfafaipj di w i li

Jak głosujemy

Polska drużyna 
na Wyścig Pokoju

Komisja PZKol. — wicepre­
zes J. Tropaczyński, kapitan 
szosowy — J. Królikowski, kie 
równik wyszkolenia — Z. Wisz 
nicki ustalili w piątek 14 bm. 
skład reprezentacji Polski na 
tegoroczny Wyścig Pokoju 
„Neues Deutschland”, „Try-

!o otrzyma 
głosy?*

buny Ludu 
va”.

.Rudcho Pra-

stro

Na tegorocznej trasie War­
szawa—Berlin—Praga Polskę 
reprezentować będą: Józef Be- 
ker, Wiesław Jarzębski, Sta­
nisław Królak, Andrzej Pie- 
chaczek, Stanisław Gazda i 
Bogusław Fornalczyk. Rezer­
wowymi są Franciszek Surmiń 
ski i Henryk Kowalski,
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Spełnione marzenia ludzkości
m

Pozdrowienia Gagarina 
dla narodu polskiego

Aikita Chrusiczow, premier Związku Radzieckiego prze- 
1 ' mawiając w dniu 14 bm, na Placu Czerwonym zwrócił 
się do obywateli całego świata. Na wiecu ku czci pierwszego 
radzieckiego kosmonauty premier Chruszczów z radością 
i dumą podkreślił, żc po raz pierwszy w historii człowiek 
z Ziemi, radziecki człowiek na radzieckim statku „wzniósł 
się na wyżyny kosmiczne i popłynął w pierwszy nie mający 
precedensu rejs ku gwiazdom”.

Chruszczów gratulował kos 
monaucie, bohaterskiemu oby
watelowi Związku 
kiego Gagarinowi i 
csył, że Gagarin

Radziec- 
oświad- 

„wykazał

szcze pokazał całemu 
dc- czego jest zdolny 
wolnego narodu'’ — 
czyi premier ZSRR.

światu, 
geniusz 
oswiad-

wielkie zalety moralne; mę­
stwo, opanowanie i odwagę”.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego KPZR, rządu ZSRR 
i całego narodu radzieckiego 
Nikita Chruszczów gorąco po 
dziękował Gagarinowi za ten 
wielki czyn. Nazwisko Gaga­
rina — powiedział on — sta­
nie się nieśmiertelne w histo­
rii ludzkości.

Chruszczów gratulował u- 
czonym, robotnikom, inżynie­
rom i technikom, którzy zbu­
dowali statek kosmiczny „Wo 
stok”, wszystkim ludziom ra­
dzieckim, którzy stworzyli wa 
runki dla pomyślnego lotu w 
Kosmos statku z człowiekiem 
na pokładzie. „Lot ten raz je-

Fiasko przepowiedni 
smętnych proroków

Nawiązując do historii kra­
ju, Chruszczów wspomniał o

inżynierów’ i techników’, któ­
rzy w warunkach istniejących 
w carskiej Rosji, nie mogli na 
wet myśleć o wykorzystaniu 
swego rozumu i rąk.

Dumni jesteśmy’ z tego — 
stwierdził premier radziecki 
— że marzenia o ujarzmieniu 
Kosmosu będące największym 
z największych marzeń czło­
wieka zrealizowali ludzie ra­
dzieccy i że bajkę tę zmienili 
w’ rzeczywistość.

Obywatel Związku Radziec­
kiego, to brzmi dumnie — 
stwierdził Chruszczów. — Du 
ma ta jednak nie wypływa z 
tego, że odmawiamy innym

wy wzlot naszego kraju w 
jego stałym dążeniu naprzód
ku komunizmowi” pod-

„strategach’ teoretykach'
od siedmiu boleści, którzy 
przepowiadali, że „chodząca w 
łapciach Rosja” nie będzie mo 
gia stać się największym mo

narodom i krajom 
czegoś podobnego, 
internac j onalistami. 
człowiek radziecki

dokonania 
„Jesteśmy 

Każdy 
wychowa-

carstwem przemysłowym.
Gdzież są dziś ci smętni pro­
rocy? — zapytał Chruszczów.

Państwo socjalistyczne — 
ciągnął mówca — otworzyło 
wielkie możliwości budownic­
twa przemysłowego i kołcho­
zowego dla realizacji marzeń 
i planów licznych uczonych,

pierwszego kosmonauty

ny jest w duchu socjalistycz­
nego patriotyzmu, a jedno­
cześnie jest on gotów chętnie 
podzielić się swoimi osiągnię­
ciami naukowymi, swoimi wia 
domościami technicznymi i 
kulturalnymi, ze wszystkimi, 
którzy gotowi są żyć z nami 
w pokoju i przyjaźni — pod­
kreślił Chruszczów.

Socjalizm otworzył przed 
naszą ojczyzną najszersze per­
spektywy rozwoju. W ciągu 43 
lat istnienia władzy radziec­
kiej dawna niepiśmienna Ro­
sja, o której niektórzy wyra­
żali się z lekceważeniem, prze­
była olbrzymią drogę. Dzisiaj 
kraj nasz pierwszy zbudował

kreślił mówca.
Chruszczów oświadczył, że 

nie ma na świecie siły, ..która 
mogłaby sprowadzić nas z tej 
drogi”. Zwycięstwo będzie z 
nami — powiedział on — i to 
zwycięstwo najbardziej szla­
chetne, najbardziej promiennej 
Nie prowadzi ono do panowa­
nia jednej grupy' ludzi nad 
drugą, do panowania jednego 
kraju nad drugim krajem, czy 
nad grupą państw, jednego 
narodu nad innymi, lecz przy­
nosi dobro wszystkim ludziom 
na świecie.

Ważny etap 
w rozwoju ludzkości

Chruszczów, 
dążenie narodu

podkreślił, że
do komunizmu

statek sputnik, pierwszy

nie może ulec zwolnieniu czy 
zahamowaniu. Ruch ten na­
brał ogromnej, niezmierzonej 
siły i nie ma takich przeszkód, 
które mogłyby zahamować ten 
wielki proces rozwoju ludzko­
ści.

„Naród radziecki, narody 
krajów socjalistycznych, na­
rody całego świata, a wśród 
nich również narody tych kra­
jów, które jeszcze nie osiąg­
nęły swojego zwycięstwa, ale 
walczą uparcie W’ imię triumfu 
postępu nad wyzyskiem i uci-

Moskiewski korespondent 
PAP, red. B. Majtczak donosi:

Podczas przyjęcia na Krem 
lu 14 bm- . miałem okazję za­
mienić kilka słów ze zdobyw­
cą Kosmosu, majorem Gaga­
rinem. W tej krótkiej rozmo­
wie pierwszy kosmonauta pro 
sił, aby przekazać podzięko­
wanie. przywódcom PRL — 
Władysławowi Gomułce, Alek 
sandrowi Zawadzkiemu i Jó­
zefowi Cyrankiewiczowi — za 
przesłane mu gratulacje i ży­
czenia.

Proszę również przekazać — 
powiedział Gagarin — najser 
deczniejsze pozdrowienia uta­
lentowanemu, bratniemu na­
rodowi polskiemu. Życzę suk­
cesów w7 rozwoju Polski Lu­
dowej i jak największych o- 
siągnięć polskiej nauki i teeh 
niki. Po locie kosmicznym czu 
ję się doskonale, a o szczegó­
łach tego lotu opowdem przy 
najbliższej okazji-

Hsnorewy giser
Związek zawodowy formie- 

rzy (giserów) brytyjskich po­
stanowił w czwartek poprosić 
Jurija Gagarina, aby przyjął 
tytuł pierwszego honorowego 
członka ich organizacji.

Jak wiadomo, Gagarin przed 
wstąpieniem do technikum 
przemysłowego i następnie do

Gagarinowi. Znajduje się na 
niej następująca dedykacja: 
„Miasto Florencja przesyła 
ten dar astronaucie Gagarino­
wi, pierwszemu człowiekowi 
w przestworzach kosmicz­
nych, o których rozmyślali 
Leonardo i Galileusz.

akademii lotniczej 
roku 1951) szkołę 
czą, gdzie zdobył 
sera-

skończył (w 
rzemieślni- 
zawód gi-

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i Rady Ministrów 
ZSRR wydało w piątek w wielkim pałacu kremlowskim 
przyjęcie na cześć pierwszego w świecie kosmonauty Ju­
rija Gagarina, na cześć wspaniałego czynu uczonych, in-
żynierów, techników i robotników,
myślną realizację pierwszego w świecie lotu 
przestrzeń kosmiczną.

którzy zapewnili po­
człowieka w

wdarł się w Kosmos. „Czyż nie 
jest to najbardziej olśniewają­
ca demonstracja prawdziwej 
swobody najbardziej swobod­
nego ze swobodnych narodów 
świata — narodu radzieckie­
go?” — zapytał z uniesieniem 
mówca.

Dokonany przez nas podbój 
Kosmosu to niezwykle ważny 
etap w rozwoju ludzkości —

skiem zwyciężą zbudują

Na wspaniałą tę uroczystość 
przybyli członkowie prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
m inistrowie, przewód niczą cy 
komitetów państwowych, człon 
kowie i kandydaci na człon­
ków KC KPZR, marszałkowie 
Związku Radzieckiego, kierów 
nicy organizacji partyjnych i 
instytucji państwowych Mo­
skwy i obwodu moskiewskie- 
sm.

Gdy N. -S. Chruszczów, Ju­
rij Gagarin, jego żona Waleo 
tina, ojciec i matka wchodzą 
na salę rozlegają się dźwięki 
fanfar. Wielki chor i orkiestra 
symfoniczna wykonują finał 
„chwała ci” z opery Glinki 
„Iwan Susanin”.

Obecni na sali 
wódców partii i
rządu radzieckiego z

witają przy- 
kierowników

s.

Byliśmy 
we Wnukowie

Nieprzebrane tłumu miesz­
kańców Moskwy zapełniły 
lotnisko. Z niecierpliwością 
oczekują przyjazdu samolotu 
z człowiekiem, który stał się 
dumą współczesnego świata — 
Jurij Gagarinem. W tłumie 
jesteśmy i my. Nie widzimy 
ram okalających telewizyjny 
obraz. Jesteśmy sercem obecni 
na lotnisku i razem z tłumem 
Oczy nasze przebiegają hory­
zont nieba w oczekiwaniu na 
samolot. Leci!!! Samolot przy- 
staje otwierają się drzwi. 
Skromna sylwetka majora 
Jurij Gagarina spokojnym 
krokiem zbliża się do trybu­
ny rządowej. Salutuje. Pa­
dają słowa meldunku, który 
złotymi literami zapisany bę­
dzie w dziejach Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Major radziecki — 
Jurij Gagarin składa na ręce 
Nikity Ćhruszczowa meldunek 
swej Partii i narodowi. Składa 
meldunek ludzkości.

A potem... Trudno to opasać. 
Nikita Chruszczów jak oj­
ciec bierze w ramiona młode­
go lotnika. Wszyscy ściskają 
mu ręce. Jakże wzruszony jed 
staruszek Kliment Woroszy­
łow. Wreszcie Jurij Gagarin 
znajduje się w objęciach matki 
— prostej kobiety, zony i naj­
bliższych. Na lotnisku panuje 
niesamowita radość. I nam 
cisną się do oczu Izy radosne­
go wzruszenia. Jesteśmy tam. 
— we Wnukowie.

14. IV. godz. 10,50 
przy telewizorze w Poznaniu

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

Chruszc2»wem na czele oraz 
Jurija Gagarina długotrwały­
mi oklaskami.

Przybyli też szefowie pla­
cówek dyplomatycznych akre­
dytowani w Związku Radziec­
kim, jak również dziennikarze 
radzieccy i ’ zagraniczni.

Zebrani otaczają Chruszczę 
wa i Gagarina, któremu skła­
dają serdeczne gratulacje.

Ogłasza, się dekrety prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
o nadaniu Gagarinowi tytułu 
Bohatera Związku Radzieckie 
go i tvtułu „Pilota-Kosmonau­
ty ZSRR”.

Rozlegają się okrzyki „hu­
ra!” i huczne oklaski. Orkie­
stra gra uroczystego marsza.

Do pierwszego świecie
kosmonauty podchodzą Chrusz 
czow, Kozłow, Woroszyłow i 
minister obrony ZSRR, mar­
szałek Malinowski i składają 
mu serdeczne życzenia.

Prace elektryfikacyjne 
coraz bliżej Poznania

Prowadzone intensywnie prace 
elektryfikacyjne na szlaku kolejo 
wym Warszawa—Poznań weszły 
już na teren poznańskiej DOKP. 
Na odcinku Kutno—Konin przy­
stąpiono do budowy trzech pod­
stacji trakcyjnych, a stawianie 
słupów do sieci elektrycznej od- 
bywa się już na stacji Krzewie. 
W najbliższym czasie do prac 
tych wprowadzony zostanie całko­
wicie zmechanizowany pociąg. 
Prace przy modernizacji toru do­
tarły już do Kłodawy. (PAP)

ossmi
UWAŻAĆ NA DZIECI

Na ul. Polnej potrącona /ostała 
przez samochód 3^iletnia W. Ł., 
a na ul. Przybyszewskiego 3-letm 
T. M. upadł nieszczęśliwie. Oboje 
dzieci z potłuczonymi głowami od 
wicafono do szpitala dyżurnego.

DWA WYPADKI PRZY PRACY
W Fabryce Maszyn Żniwnych 

rany ciętej kolana doznał 30-letni 
F. M.

Również pierwszej pomocy udzie 
lił lekarz pogotowia 24-lethiema 
F. J„ który skaleczył sobie oko 
o wystający z szafy hak.

powiedział 
Zwycięstwo 
triumf, idei 
twierdzenie

Chruszczów. — 
to stanowi nowy 
leninowskich, po- 
słusznośei nauki

marksistowsko-leninowskicj.
„Osiągnięcie to oznacza no-

świetlany gmach komunizmu. 
Będzie to wielkim szczęściem 
ludzkości, uwieńczeniem jej 
nieustannego rozwoju” — po­
wiedział premier ZSRR.

Lot statku kosmicznego — 
stwierdził Chruszczów — jest 
pierwszą radziecką jaskółką w 
Kosmosie. Jest to naturalny 
rezultat gigantycznej pracy 
naukowej i technicznej, jaką 
prowadzi Związek Radziecki 
w dziedzinie opanowania prze­
strzeni kosmicznej.

„Pracę tę będziemy konty­
nuować” — podkreślił mówca.

(Ciąg dalszy na. str. 4)

Z procesu ludobójcy

Prokurator uzasadnia
właściwość sądu Izraela
W trzecim dniu rozprawy przeciwko ludobójcy Eichmannowi 

prokurator generalny Izraela Haus ner w dalszym ciągu uzasadniał 
właściwość sądów izraelskich do rozpatrywania sprawy przeciwko 
Adolfowi Eichmannowi. Po wystą pieniu prokuratora przemawiał 
główny obrońca Serratius, k tory polemizował z argumentami 
oskarżenia. Następnie sąd odroczy ł rozprawę do poniedziałku.

Prokurator generalny raz jesz­
cze wracając do zarzutów zacho- 
dnioniemieckiego obrońcy Serva- 
tiusa dotyczących stronniczości 
sędziów i niekompetencji sądu, 
powiedział, że prawo Izraela w 
sprawie karania nazistów i kola- 
boracjonistów hitlerowskich jest 
całkowicie zgodne z prawem mię 
dzynarodowym. Prokurator powie­
dział, że sugestia obrony, iż „o- 
skarżony słuchał tylko rozkazów” 
nie usprawiedliwia jego czynów. 
„Postaramy się także udowodnić, 
że przekraczał on swe instrukcje 
: skwapliwiej wykonywał rozkazy, 
niż tego od niego oczekiwano”. 
Zwrócił się on do sądu, by uznał 
tezę, o „działaniu na rozkaz” jako 
pozbawioną podstaw.

Obrońca ponownie starał się pod 
ważyć zasady prawa międzynaro­
dowego przyjęte po wojnie, zwła­
szcza w odniesieniu do karania 
zbrodni ludobójstwa. Według za- 
chodnioniemieckiego obrońcy, za­
sady te „nie stanowiły elementu 
postępu-’. Posłużył się on przy 
tym takim argumentem: gdyby 
zastosować zasady, których broni 
oskarżyciel, wszystkie nowe pań­
stwa mogłyby wydać ustawy dzia­
łające wstecz, godzące w ich po­
przednich władców kolonialnych. 
CaU? argumentacja obrońcy z NRF 
dowodzi, że stara się on nie tylko 
bronić Eichmanna, lecz, także ata­
kuje zasady prawa międzynarodo­
wego na których podstawie sądze­
ni są hitlerowscy zbrodniarze — 
ludobójcy.

„Eichmann 
nie zawiedzie..."

„Mamy nadzieję, że (Eichmann) 
wytrwa i nie sprawi zawodu — 
powiedział asystent obrońcy Eich­
manna, Weehtenbruch specjalne­
mu wysłannikowi zachodnionie- 
mieckiego dziennika „Frankfurter 
AUgemeine Zeitung” — donosi ko 
respondent ADN z Jerozolimy, 

j Obrońca oskarżonego Seryatius o-

świadczył w piątek, że Eichmann 
zapewnił go, iż „nie będzie pró­
bował obciążać przywódców Nie­
mieckiej Republiki Federalnej”. 
Eichmann stale powtarza, że jego 
zdaniem, ma jeszcze „pewne szan 
se (obrony)”. (PAP)

Zaproszenie do USA
James Fulton, członek ko­

misji aeronautyki przestrzeni 
kosmicznej w Izbie Reprezen­
tantów USA zaproponował w 
piątek, aby prezydent Kenne­
dy zaprosił do Stanów Zjed­
noczonych Jurija Gagarina.

„Dlaczego nie mielibyśmy 
powitać go uroczyście w No­
wym Jorku? — zapytał Ful­
ton. — Jest to bardzo dzielny 
człowiek. Jego sukces to osiąg 
nięcie całej ludzkości. Nie ma 
sensu trzymać się na uboczu 
i uśmiechać z przekąsem- Po 
.winniśmy zdobyć się na to. 
aby zaprosić majora Gagari­
na do USA jako gościa naro­
du amerykańskiego”.

Fulton dodał, że zamierza na 
pisać w tej sprawie list do 
Kennedy’ego.

Organizatorzy międzynaro­
dowej wystawy ..Wiek XXI” 
urządzanej w mieście Seattle

„Czas wstawać Jo“
Wszyscy byli podnieceni: leka­

rze, inżynierowie, naukowcy. Je­
dynie człowiek, który za parę mi. 
nut miał opuścić Ziemię i wyru­
szyć do lotu kosmicznego, spał spo 
kojnie — tak opisują koresponden 
ci „Izwiestii” poranek 12 kwietnia 
na kosmodronie.

Zgodnie z planem zajęć lekarze 
kazali Gagarinowi wcześnie pójść* 
do łóżka i spać 10 godzin. Ku zdu 
mieniu wszystkich zasnął natych­
miast, jakby wybierał się nie w 
podróż kosmiczną, lecz na ryby. 
Obudził go lekarz: „Czas wstawać 
Jura”. Lotnik był wesoły i dziar­
ski. Zeskoczył z łóżka i odbył nor 
malną poranną gimnastykę jak co 
dzień. Potem ludzie w białych far 
fuchach zaczęli go ubierać. Bez 
nich nie poradziłby sobie ze skom 
plikowanym skafandrem, hełmem 
i całym skomplikowanym wyposa 
żeniem. Skontrolowano raz jeszcze 
każdy pas i sprzączkę. Teraz w 
drogę. Na kosmodronie, dokąd lot 
nik udał się autobusem, trwały o 
statnie przygotowania. Technicy 
raz jeszcze stwierdzili, że aparatu 
ra działa bez zarzutu. I oto wkrót 
ce winda wyniosła pasażera na nie 
wielki balkonik przed wejściem do 
kabiny. Ostatni raz Gagarin macha 
rękami na pożegnanie zebranym 
tu naukowcom, personelowi tech­
nicznemu, lekarzom i kolegom. 
Słyszy życzenia, szczęśliwej podró 
ży, pomyślnego powrotu. Jeszcze 
chwila i skupiony, poważny znika 
wewnątrz kabiny. Ostatnie sekun 
dy oczekiwania.

Wreszcie pada komenda i gigan 
tyczny statek odrywa się od Ziemi, 
nabiera szybkości, pozostawiając 
za sobą morze płomieni. Tak za­
częło się pamiętne 103 minut.

PAP

Zakończenie rozmów
Kennedy - Adenauer

zaprosili Gagarina, aby 
jechał w sierpniu 1962 
na jej otwarcie.

przy 
roku

W
Dar Florencji
imieniu miasta Florencji

burmistrz La Pira wręczył de 
legacji radzieckiej obecnej na 
międzynarodowym kongresie 
astronautycznym książkę o 
Leonardzie da Vinci, zawiera 
jącą biografię, pisma i repro­
dukcje rysunków wielkiego 
artysty i uczonego. La Pira 
prosił szefa delegacji radzicc 
kiej o doręczenie tej książki

Wczoraj w późnych godzi­
nach wieczornych odbyło się 
trzecie i ostatnie spotkanie 
Kennedyego z Adenauercm. 
Na spotkaniu tym, które trwa 
ło 20 minut, obaj mężowie sta­
nu uzgodnili tekst wspólnego 
komunikatu.

Komunikat o rozmowach 
amerykańsko-niemieckich nie 
pomija żadnej sprawy, którą 
omawiano. Wysuwa on na 
czoło sprawę Berlina i Nie­
miec. Jeśli chodzi o problemy 
NATO, komunikat podkreśla 
konieczność wzmożenia współ­
pracy politycznej wewnątrz 
sojuszu atlantyckiego.

W dniu wczorajszym Ado- 
nauer konferował z szefem de­
legacji amerykańskiej przy 
ONZ Steuensonern, oraz prze­
wodniczącym amerykańskich 
związków zawodowych Me- 
anym. (PAP)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Józef Beker zwycięzcą 
kolarskich eliminacji

Ogólnym zwycięzcą wyścigó w kwalifikacyjnych przed u- 
staleniem składu reprezentacji Polski na tegoroczny Wy­
ścig Pokoju został 24-letni Józef Beker. Uzyskał on łączny
czas 14:18.13, wyprzedzając 
sek. St. Królaka.

Następnych w klasyfikacji 
— Piechaczka i Wilczewskiego 
dzielą także tylko sekundowe 
różnice do zwycięzcy. Elimina 
cje przyniosły pełny sukces 
kolarzom kadry. W pierwszej 
dziesiątce spoza kadrowiczów 
znalazł się jedynie Podobas 
(Legia), który zajął 8 miejsce.

Ostateczne wyniki po czte­
rech wyścigach:

1. Beker — 14:18.13, 2. Ja- 
rzębski 14:18.31. 3. St. Królak 
14:18.48, 4. Piechaczęk 14.18.54, 
5. Wilczewski 14:19.16, 6. Sur- 
miński 14:20.42, 7. Kowalski 
14.21.00, 8. Podobas 14:22.03, 
9. Świątek 14:22.15. 10. Pokor­
ny 14:22.19.

Piątkowy, czwarty wyścig skła­
dał się z dwóch części. Początko­
wo kolarze startowali indywidu-

o 28 sek. Jarzębskiego i o 35

alnie na czas na dystansie 30 km. 
Bezkonkurencyjnym okaz^ się St. 
Gazda, który wyprzedziło jedną 
minutę drugiego w klasyfikacji na 
czas — Fornalczyka. Po dwugo­
dzinnej przerwie zawodnicy Wyru 
szyli do drugiej cżęśc) etapu na 
113 km trasę, prowadzącą z miej­
scowości Chwaszezyno przez Żuko 
wo, Kościerzynę, Now$ Karczfhę 
tio Gdańska. Niezbyt nuż liczna/' 
stawka kolarzy jechała razem A 
dopiero na 45 km przed metai roz 
strzygnęły się losy tej części’eta­
pu, Ucieczkę zainicjował Domań­
ski (Legia), który samotnie pro- 
wat-zjł wyścig przez ok. 30 km. 
Na 15 km przed mętą dołączyli do 

[ niego Seiborek i Podobas. Do u- 
ciekinierów zbliżała się coraz bar­
dziej także pozostała, niemal cała 
stawka kolarzy. Seiborek i Podo­
bas utrzymali swą przewagę aż do 
mety. Na stadionie Legii Seiborek 
miał ok, 150 m przewagi nad Po- 
dobasem ,za którym już w sekun- 

( dowych odstępach kończyła wy­
ścig liczna grupa. (PAP)

W^GD^
SOBOTA, 15 KWIETNIA

Godz. 15 — Pokazy filmów o te­
matyce tenisowej. Filmy me­
czu Polska — Szwecja, USA — 

• Australia (Sala kina „Pancer- 
niak”) ul. Golęeińska.

Godz. 16.30 Indywidualne za-
paśnicze mistrzostwa juniorów 
okręgu poznańskiego. Sala „E- 
nergetyka”, ul. Świerczewskie­
go.

Godz. 17 — Warta
Klub Sportowy

Kolejowy 
no. Mecz

piłkarski o mistrzostwo III li* 
gi. Stadion im. 22 Lipca.

— Grunwald — Dyskobołia. Mecz 
o mistrzostwo III ligi piłki noś 
nej. Stadion „Energetyka”( Al. 

t Reymonta.

— Zawody pływackie o drużyno* 
we mistrzostwo Polski. Udział 
biorą: Warta i Olimpia z Po­
znania oraz Polonia Warszawa. 
Hala przy ul. Wronieckiej-

Godz. 18 — Pięściarski turniej ju­
niorów. Sala WKS Grunwald 
przy ul. Mar Celińskiej.
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Władysław Gomułka odpowiada wyborcom Warszawy
pytania skierowane do mnie można by podzielić
* na dwie grupy — na pytania dotyczące na­

szych spraw wewnętrznych, przede wszystkim na­
szej sytuacji gospodarczej, a następnie pytania doty­
czące sytuacji międzynarodowej.
Czy przemysł warszawski, 

szczególnie motoryzacyjny i 
elektroniczny, mogą liczyć na 
poprawę zaopatrzenia mate­
riałowego w celu poprawy ja­
kości produkcji, rytmiczności 
j lepszego wykorzystania mocy 
produkcyjnych?

podstawową przyczyną trud 
ności występujących w za­
opatrzeniu jest nienadążanie 
naszej bazy surowcowej za 
szybko rosnącymi potrzebami 
tych właśnie gałęzi przemysłu. 
Chodzi tu przede wszystkim 
o hutnictwo żelaza i o hutnic­
two metali kolorowych. Wło­
żyliśmy olbrzymie sumy w bu­
dowę nowych hut i rozbudowę 
starego hutnictwa. Jak wie­
cie, produkcja stali osiągnęła 
w r. ub. 6.6 min. ton, czyli 
wzrosła prawie 5-krotnie w 
porównaniu z okresem przed­
wojennym. Niemniej jednak 
wzrost ten jest jeszcze niedo­
stateczny.

Głównym zadaniem 
rozwój własnej produkcji

Braki występują przede 
wszystkim w zakresie wyro­
bów ze stali jakościowych. Ist­
nieją dwie możliwości rozwią­
zywania trudności zaopatrze­
niowych: pierwsza — to roz­
wój własnej produkcji, druga 
— to zwiększenie importu. Jak 
wiecie, jeśli idzie o import, 
sprawa jest niezmiernie trud­
na, gdyż ściśle wiąże się z 
możliwościami naszego ekspor■ 
tu. Import z krajów naszego 
obozu w bardzo dużym sto­
pniu zaspokaja nasze potrzeby 
zaopatrzeniowe. Ale zapotrze­
bowanie na wymienione wy­
roby przemysłu hutniczego 
jest wszędzie duże; są to wy­
roby deficytowe. Jeżeli chodzi 
o import z krajów kapitali­
stycznych to z nimi o wiele 
trudniej jest równoważyć na­
sze bilanse płatnicze. Dlatego 
też głównym naszym zadaniem 
jest rozwijanie w tempie moż­
liwie szybkim naszej własnej 
produkcji. Otóż w bieżącym 
planie 5-letnim rosną bardzo 
wydatnie inwestycje w butnie 
twie, przy czym główną uwa­
gę zwróciliśmy na szybszy niż 
dotychczas wzrost produkcji 
stali jakościowych oraz wzrost 
przetwórstwa hutniczego.

Z roku na rok będą wcho­
dziły do produkcji nowe agre­
gaty w warszawskiej hucie 
stali szlachetnej. Będzie to 
miało b, wielki wpływ na 
poprawienie zaopatrzenia; de­
cydujące znaczenie dla odbior 
ców wyrobów hutniczych ma. 
rozbudowa huty im. Lenina. 
Już w br. uruchomiony zosta­
nie wydział blach cynkowych 
g zdolności produkcyjnej 120 
tys.ton rocznie, a także wydzia 
ły blachy cynowanej i blach 
transformatorowych. W następ 
nych latach 5-latki wejdzie do 
ruchu ocynownia elektrolity­
czna i wydział profili giętych, 
druga wytwórnia rur oraz roz­
szerzona zostanie zdolność pro 
aukcyjna blach walcowanych 
na gorąco i blach zimno-walco 
wanych. Wszystko to dopiero 
w większym stopniu potrafi 
zaspokoić nasze potrzeby za­
opatrzeniowe.

W planie 5-letnim zrealizo­
wany zostanie, kosztem wiel­
kich nakładów, poważny pro 
gram inwestycji hutniczych, 
Przede wszystkim w hutnic­
twie przetwórczym. Szybki 
wzrost produkcji hutniczej nie 
zaspokoi jednak wszystkich 
potrzeb odbiorców, jeśli od­
biorcy nie wzmogą w zasadni 
czy sposób wysiłków w kie­
runku efektywniejszego wy­
korzystania wyrobów hutni­
czych. Jest to centralna, pod­
stawowa sprawa, przede wszy 
stkim w naszym przemyśle 
Maszynowym.

Produkcja przetwórczego 
przemysłu metalowego ma 
wzrosnąć w 5-latce o około 84 
proc., a wzrost zaopatrzenia 
w stal w tym czasie planowa 
uy jest tylko na 35 proc. Jest 
to w pełni realne. Nasz prze­
mysł maszynęwj’ pozostaje w 
tyle za rozwojem nowocześ­
ni techniki. Konstrukcje są 
■wciąż za ciężkie w stosunku 

do podobnych maszyn i podob 
nych wyrobów produkowa­
nych w krajach : wysoko roz­
winiętych. Poziom technologii 
jest też generalnie niezadowa 
lujący. Zbyt wolno wypierane 
jest skrawanie na korzyść bar 
dziej oszczędnej obróbki me­
tali. ■ Nie stosuje' się prawie 
u nas oszczędnych konstruk­
cji odlewano-spawanych. Kon 
struktorzy i projektanci czę­
sto jeszcze stosują nadmierne 
naddatki wytrzymałościowe w 
konstrukcjach, maszynach i 
Urządzeniach, które projektu­
ją. Tu tkwią olbrzymie rezer­
wy i trzeba je maksymalnie 
wykorzystywać. Poprawi to 
znacznie stan zaopatrzenia.

Jeśli idzie o miedź, przywią 
zujemy wielką wagę do nowo 
odkrytych, bogatych złóż w 
rejonie Głogowa, na Dolnym 
Śląsku. Zabezpieczyliśmy nie­
zbędne nakłady na budowę 
kopalń, lecz cykl budowy jest 
długotrwały. Niemniej inwe­
stycje te są opłacalne, gdyż 
zasoby są dobre i duże, z dru 
giej zaś strony nasze zapo- 

■ trzebowanie na miedź z roku 
ha rok coraz bardziej wzrasta.

Metale kolorowe, szczegól­
nie miedź, będziemy musieli 
importować jeszcze przez sze 
reg lat. To zmusza nas do jak 
najbardziej oszczędnego gespo 
darowania tymi deficytowymi 
surowcami.

Trudności zaopatrzeniowe 
będą daleko mniejsze w bież, 
pianie 5-letnim. Obecnie zao­
patrzenie poprawiło się nieco, 
ale poprawa ta nastąpiła ko­
sztem poważnego obciążenia 
naszego handlu zagranicznego. 
Musieliśmy importować z kra 
jów kapitalistycznych daleko 
więcej niż było planowane, a 
plan eksportu do tych krajów 
nie został wykonany. Tak. 
więc nie myśleie, towarzysze, 
że trudności w zaopatrzeniu 
wynikają z zaniedbania, czy 
niedopatrzenia, są to trudno­
ści powstające na bazie nasze 
go szybkiego rozwoju.

Zasada międzynarodowego 
podziału pracy

Z wystaw i targów, z gazet 
w tomy, że ciągle jeszcze w 
naszych krajach socjalistycz­
nych produkujemy te same 
wyroby, np. samochody oso­
bowe, motocykle, obrabiarki, 
maszyny budowlane, aparaty 
wysokiego napięcia, tabor ko­
lejowy i tramwajowy. Jak to 
pogodzić z zasadą podziału 
pracy i specjalizacji między 
krajami socjalistycznymi i ja­
kie kroki zostaną podjęte w 
tej dziedzinie w najbliższych 
latach?

Jest to zagadnienie skomplr 
kowane. Na czym polega bo­
wiem sama zasada międzyna­
rodowego podziału pracy w 
łonie naszego socjalistycznego 
systemu? Zmierzamy do u jod 
nolicenia i scalenia organiz­
mów gospodarczych krajów 
socjalistycznych. Zmierzamy 
do tego, aby jak najbardziej 
ekonomicznie wykorzystywać 
wszystkie zasoby naturalne po 
siaaane przez każdy kraj, aże 
by nie dublować produkcji, 
ażeby nasze planowanie prze­
kształciło się w planowanie 
w skali całego systemu socja­
listycznego, V osiągnięcie tego 
celu to jednak długi proces 
historyczny.

W pierwszym okresie zaraz 
po wojnie nowe państwa so­
cjalistyczne były zniszczone, 
szereg z nich było nieuprze- 
mysłowionych. Każdy kraj o- 
pracowywał plany swego u- 
przemysłowienia, lecz nie wią 
zał ich z planami innych kra­
jów. W pierwszym okresie 
nie mogło być inaczej. Poważ­
ne elementy żywiołowego roz­
woju ekonomiki światowego 
systemu socjalistycznego ist­
nieją po dzień dzisiejszy.

Po powstaniu w 1949 r. Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospo 
darczej doszło już do pewne­
go podziału pracy. Polska np. 
jest krajem, który w dużej 
mierze zaopatruje inne kraje 
w węgiel, dlatego rozwijamy 
nasz przemysł węgłowy Zwią 

zek Radziecki musiał rozbu­
dowywać wydobycie rudy że­
laznej, w którą zaopatruje in­
ne kraje socjalistyczne.i.

Ale planowanego podziału 
pracy dotychczas jeszcze nie 
ma. To nie są sprawy proste 
i łatwe. Występują różnice w 
stopniu uprzemysłowienia po­
szczególnych krajów, wystę­
puje konieczność bilansowa­
nia wzajemnych obrotów to­
warowych, nie zwalczono do 
końca pewnych tendencji au­
tarkicznych.

Wzajemna współpraca 
czyni postępy

Wzajemna współpraca czy­
ni postępy. Czechosłowacja u- 
czestniczy w naszych inwesty 
cjath w przemyśle węglo­

leżności. Możliwości naszegowym, w przeróbce siarki, w 
wydobyciu miedzi. Również 
NRD uczestniczy w naszych 
inwestycjach w energetyce o- 
partej na węglu brunatnym. 
Warto wymienić budowę ruro 
ciągu ze Związku Radzieckie­
go.. który będzie dostarczał ro 
pę naftową Polsce, Czechpsło 
wacji, NRD i Węgrom.

Po raz pierwszy, prawie 
wszystkie kraje socjalistyczne 
zawarły między sobą długo­
letnie umowy handlowe do 
1965 r.. co niezmiernie uła­
twia ich rozwój i specjalizuje 
produkcję. A'le dopiero plany 
perspektywiczne otworzą no­
wy etap międzynarodowego 
podziału pracy i specjalizacji 
produkcji w krajach systemu 
socjalistycznego.

Czy są możliwości rozwo­
ju naszego eksportu do kra­
jów wyzwolonych, np. do A- 
fryki i có konkretnie poczy­
niło Ministerstwo Handlu Za 
granicznego wspólnie z resor­
tami przemysłowymi w eelu 
rozeznania tego rynku?

Możliwości zwiększenia eks 
portu uzależnione jest od 
dwóch czynników: po pierw­
sze — od odpowiedniej masy 
towarowej, po drugie — od 
udzielania kredytów tym kra­
jom.

Nasze możliwości kredyto­
we są, jak wiecie, nie wielkie, 
leżeli zaś chodzi o masę to­
warową, kraje arfykańskie i 
inne kraje zacofane nie mają 
mniejszych wymagań pod 
względem jakości towarów. Po 
nadto, z uwagi na inne warun 
ki klimatyczne, trzeba dosto­
sować nieraz naszą produkcję 
do warunków tropikalnych. 
Przemysł nasz nie bardzo u- 
mie przystosować się do pro­
dukcji eksportowej na te ryn­
ki.

Kraje kolonialne w przytła 
czającej większości uzyskały 
już niepodległość, ale w dal­
szym ciągu są uzależnione od 
swoich dawnych kolonialnych 
metropolii. Utrudnia to często 
bezpośrednie kontakty han­
dlowe z krajami gospodarczo 
zacofanymi. Stare kapitali­
styczne firmy handlowe czę­
sto nie dopuszczają innych 
kontrahentów handlowych.

Nasze obroty z krajami 
afrykańskimi ostatnio wzro­
sły i są daleko większe niż 
przed wojną. Na najbliższe 5- 
lecie założyliśmy kilkakrotne 
podwyższenie naszych obro­
tów z tą strefą. Założyliśmy 
nowe placówki w Tunisie, 
Ghanie, Gwinei i Abisynii. Są 
piany rozbudowy, zarówno 
tych placówek, jak również 
placówek dyplomatycznych, 

poprzez które moglibyśmy roz 
szerząc nasze kontakty i rów­
nocześnie badać możliwości 
danego rynku niemniej jed­
nak trzeba przyznać, że nasz 
handel zagraniczny nieraz nie 
wykazuje dostatecznej ruch­
liwości.

Są też trudności specyficz­
ne. Ńp. jest duży kraj, względ 
nie rozwinięty, z którym 
moglibyśmy rozwinąć obroty 
handlowe — Nigeria. Trzyma 
ją "jednak w garści Anglia. W 
stosunku do nas i innych kra­
jów socjalistycznych stosuje 
się dyskryminację, nie chcą 
nam dać wiz, nie chcą nas 
wpuścić na ten rynek. To 
samo ma miejsce w innych 
byłych koloniach.

Proces wyzwalania się by­
łych kolonii będzie długi. Kra­
je te zrzucą jednak więzy za- 

handlu z nimi będą coraz więk 
sze.

Czy będą podwyżki 
płac w 1961 roku?

Każdy z nas chciałby do- kowo wysokie zarobki 
stać podwyżkę płac. Nikt nie
ma za dużo pieniędzy. Jest 
część klasy robotniczej, część 
ludzi pracy, która żyje W trud 
nych warunkach, ich poziom 
płac jest niski, ale przecież 
podwyżka płac nie zależy od 
subiektywnej woli partii, rzą­
du, tego czy innego człowieka, 
Sejmu, czy kogokolwiek bądź. 
Wiecie dobrze, że można dać 
to co się ma, tego, czego się 
nie. ma, dać nie można. Bę­
dziemy mieli tyle ile wypro­
dukujemy. Planujemy w ciągu 
5-lecia osiągnięcie wzrostu 
realnych płac o 23 proc. Pierw 
sze lata będą najtrudniejsze i 
na żadne generalne podwyżki 
płac pozwolić sobie nie bę­
dziemy mogli.

Zachodzi konieczność dal­
szego wyrównywania pewnych 
niesprawiedliwości, jakie do­
tychczas jeszcze istnieją, likwi 
dowania pewnych dyspropor­
cji. Są również niektóre inne 
grupy, spoza przemysłu, gdzie 
należy wprowadzić porządek i 
to pociągnie za sobą też pewne 
wydatki.

Płace będą wzrastać przede 
wszystkim na drodze wzrostu 
wydajności pracy. Założyli­
śmy w planie, iż 80 proc, wzro 
stu produkcji przemysłowej 
ma być osiągnięte poprzez 
wzrost wydajności pracy. Jest 
to konieczne. Jeśli po tej dro­
dze nie pójdziemy — nie roz 
wiążemy żadnych problemów, 
ani płacowych, ani innych. W 
ekonomice wszystko trzeba 
wypracować. Trzeba zdobyć 
środki inwestycyjne, a potrze 
by są olbrzymie. Skąd na to 
wziąć? Środki na to wypraco­
wać musi naród. A więc idzie 
o sprawiedliwy podział docho 
du narodowego i — tak dzia­
łamy.

Ze sprawą wydajności pra­
cy wiąże się sprawa norm. 
Podobnie, jak w ub. roku, tak 
i w tym roku, na jeszcze szer 
sza skalę wprowadzamy nor­
my techniczne. Przede wszyst 
kim dotyczy to przemysłu ma 
szynowego. W przemyśle ma­
szynowym i elektrotechnicz­
nym, który podlega Minister­
stwu Przemysłu Ciężkiego, 
istnieje 414 zakładów produk 
cyjnych.

Normy techniczne wprowa­
dziło 155 zakładów, w tych 
zakładach jest zatrudnionych 
38.5 proc, ogółu robotników 
przemysłu podległego MPC. 
Jeśli idzie o Warszawę, uza­
sadnione normy techniczne 
wprowadziło dotychczas 11 za 

kładów, w których jest zatrud 
nionych nie pełne 30 proc, 
wszystkich warszawskich me­
talowców. Jak widzicie, War­
szawa pozostała w tyle w po 
równaniu z tempem wprowa­
dzania norm technicznych w 
całym kraju i będzie musiała 
też nadrobić to swoje opoźnie 
nie.

Chodzi o wzrost 
wydajności

Z doświadczenia wynika, że 
jeśli tu czy gdzie indziej na­
stępuje przejściowo pewien 
spadek średnich płac — doty­
czy to tych zakładów, gdzie 
były one zbyt wysokie, w sto 
sunku do innych pokrewnych 
zakładów. Po kilku miesiącach 
wynagrodzenie, w wyniku 
wzrostu produkcji, wzrostu 
wydajności pracy, powraca do 
starej wysokosęi, a nieraz prze 
kracza płace dotychczasowe. 
Wprowadzając normy technicz 
ne nie robimy tego w tym ce­
lu, aby obniżyć płace. Fundu ­
szu płac nie obniżamy — prze 
ciwnie — fundusz płac wzra­
sta. Chodzi tu o wzrost wydaj 
ności pracy, o prawidłowy po 
dział tego funduszu płac, o 
uporządkowanie w ogóle pro­
cesów produkcji.

Jeśli weźmiemy np. Wy­
twórnię Sprzętu Komunikacyj 
nego w Rzeszowie, która.jako 
pierwsza, jeszcze w r. 1960 
wprowadziła normy technicz­
ne, to w pierwszym kwarta­
le, po wprowadzeniu norm, 
średnia wykonania normy wy 
nosiła 95,2 proc., a w IV kwar 
tale — wzrosła już do 105,1 
pioc. — co też odpowiednio 
zwiększyło płace na roboczo- 
godzinę.

Nowe normy likwidują sy­
tuację. w której przy niskich 
niejednokrotnie kwalifika­
cjach, małej wydajności pra­
cy, można bvło osiągać stesun

Bar­
dzo często i słusznie robotnicy 
nam to wytykali.

Postawiliśmy sobie zadanie, 
aby do lipca br. wprowadzić 
normy techniczne we wszyst­
kich pozostałych zakiadach 
przemysłu maszynowego, któ­
re podlegają MPC. jak też za 
początkować wprowadzenie 
norm technicznych w kvch za­
kładach, które podlegają in­
nym resortom, a skupiają rówT 
nież produkcję maszynową i 
elektrotechniczną. Dla War­
szawy oznacza to wprowadzę 
nie norm technicznych w 44 
zakładach metalowych, które 
podlegają MPC.

Sprawa skrócenia 
wieku emerytalnego

Co sądzicie o skróceniu wie­
ku emerytalnego dla pracują­
cych kobiet?

Powiem wprost — w obec­
nych warunkach to jest nie­
możliwe. Nie po to spotkali­
śmy się tu, żeby sobie obiecy­
wać ..gruszki na wierzbie”. 
Nie jest w naszym zwyczaju 
przyjmowanie zobowiązań, któ 
rych spełnić nie można.

Jeśli idzie o wiek emerytal­
ny kobiet i mężczyzn w ogóle, 
to nie jest on u nas wyższy, 
niż w szeregu innych krajów. 
Wiecie, że emerytura przy­
sługuje mężczyznom po osiąg­
nięciu 65 lat. kobietom po 60 
latach, niektórzy pracownicy 
zatrudnieni w warunkach 
szczególnie szkodliwych dla 
zdrowia otrzymują renty wcze 
śniej.

W krajach kapitalistycznych 
sprawa ta przedstawia się na- 
stępująco: Norwegia — męż- 
czyni i kobiety — emerytura 
po 70-ym roku życia, Kanada 
— po 70 latach, W. Brytania — 
mężczyźni po 65. kobiety po 
60 latach, Japonia — mężczyź 
ni po 60. kobiety po 55 latach.

Spotykamy się z szeregiem 
faktów, że ludzie, którzy wcho 
dzą w wiek emerytalny chcą 
dalej pracować. Nie jest to tyl 
ko kwestia różnicy między wy 
sokością emerytury a wysoko­
ścią zarobków. Człowiek, któ­
ry idzie na emeryturę, w pew­
nym sensie czuje się wykreś­
lony z czynnego życia, póki 
zaś pracuje, czuje swoją poży­
teczność i nieraz lepiej czuje 
się zdrowotnie.

W ubiegłej 5-latcc wydaliś­
my 38,4 mld. zł na renty i eme 
rytury. W bieżącym planie 
przewidujemy.. że wydamy, pra 

wie 72 mld. zł, co oznacza 
wzrost o 87 proc. Wynika to 
przede wszystkim ze wzrostu 
liczby rencistów, a także ze 
wzrostu przeciętnej wysokości 
renty.

W 1955 r. wynosiła ona 154 
zł, w 1960 r. wzrosła do 614 
ź ł. Przeciętna renta, pracow­
ników kolejowych wzrosła ze 
186 zł do 684 zł. Przewiduje 
się, że przy obecnie obowiązu­
jących przepisach, w r. 1965 
przeciętna renta 'wzrośnie do 
730 zł, a dla pracowników ko­
lejowych do 850 zł. Ńie uwzglę, 
dniamy przy tym ewentualnej 
rewizji rent. Ńie obiecujemy, 
bo nie możemy jeszcze w peł­
ni określić naszych możliwo­
ści, ale widzimy potrzebę pe­
wnej rewizji stawek rent dla 
niektórych grup rencistów.

Różnice
w długości urlopów
Czy widzicie możliwość 

zmniejszenia różnicy w dłu­
gości urlopów pracowników 
fizycznych i umysłowych?

Różnice między urlopami 
pracowników fizycznych i umy 
słowych stale się zmniejszają,, 
Dalszych zmian na najbliższą 
5-latkę nie przewidujemy.

Co dotychczas zrobiliśmy? 
Rozszerzyliśmy zakres urlo­
pów:' dla robotników wyno­
szą obecnie 12 dni roboczych 
po jednyfh roku pracy (przed 
wojną wynosiły 3 dni kalen­
darzowych), po 3 latach pracy 
wynoszą 15 dni roboczych 
(przed wojną było 15 dni ka­
lendarzowych), po przepraco­
waniu 10 lat należy się już 1 
miesiąc urlop.u. W przemyśle 
kluczowym 25 proc, robotni­
ków, a w górnictwie 30 proc, 
załóg korzysta już z miesięcz­
nego urlopu i przy dalszej sta­
bilizacji załóg wzrastać będzie 
ilość robotników korzystają­
cych z miesięcznych urlopów.

Przy robotach ciężkich, lub 
też wykonywanych w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia 
(dotyczy to np. szeregu dzia­
łów przemysłu chemicznego) 
przyznawane śą urlopy* dodat­
kowe od 6 do 12 dni w ciągu 
roku. Jeśli chodzi o górników, 
korzystają z urlopów w więk­
szym rozmiarze aniżeli inni ro- 
botnicy, bo warunki ich pra­
cy są trudniejsze, bardziej nie­
bezpieczne. Rozciągnęliśmy 
takie same prawa jak w prze­
myśle na robotników rolnych, 
którzy dawniej ty eh praw nie 
posiadali.

Wszystko to świadczy o tym, 
że różnice, które istniały mię­
dzy robotnikiem i pracowni­
kiem umysłowym, bardzo wy­
datnie zostały już zmniejszo­
ne i nadal się zmniejszają. 
Pracownikom umysłowym nie 
chcemy likwidować praw na­
bytych. a równać w górę od 
razu wszystkich nie możemy, 
chociaż stopniowo proces ten 
będzie się rozwijać, gdy po­
wstaną lepsze możliwości.

Wszystkie wnioski 
zostaną rozpatrzona

O ile wnioski, dezyderaty i 
krytyczne uwagi zgłaszane 
w tej kampanii wyborczej 
będą miały wpływ na ustala­
nie naszych planów w gospo­
darce, kulturze, oświacie iid?

W toku kampanii wyborczej 
■wpłynęła olbrzymia ilość róż­
nych wniosków i dezyderatów. 
Pewna — zresztą nieznaczna 
— ich część to wnioski niere­
alne, przede wszystkim z uwa­
gi na to, że ich realizacja po­
ciągałaby za sobą zwiększenie 
nakładów inwestycyjnych. A 
na to pozwolić sobie nie mo­
żemy. Przeważająca jednak 
część tych wniosków jest re­
alna. .Niektóre z nich można 
załatwić w bardzo krótkim 
czasie. Inne wymagają nieco 
dłuższego okresu. Po wybo­
rach komitety wojewódźkie na 
szej partii odbędą plenarne po­
siedzenia, na których wnikli­
wie rozpatrzą wszystkie wnio­
ski wysunięte w czasie kam­
panii wyborczej. Wnioski pro­
ponujące słuszniejsze rozwią­
zania, aniżeli dotychczas przy­
jęte, będą uwzględnione i pla­
ny zostaną odpowiednio po­
prawione.

Wśród wniosków i dezydera 
tów jest wiele takich, które 
mogą być zrealizowane tylko 
na mocy decyzji władz cen-

(Dokończenie na str. 4)
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Wł. Gomułka odpowiada wyborcom
fOoKończenie ze str. .f) 

halnych. Zostaną one również 
'wnikliwie rozpatrzone.

Mogę was zapewnić. ie
wszystko co zmierza do ulep­
szenia planu zostanie uwzględ 
nione,

Jakie sa perspektywy 
przemysłu drobnego

W wielu okręgach kraju wy 
stępuje problem zatrudnienia 
kobiet. Rozwój przemysłu 
kluczowego w najbliższym 5- 
leciu idzie w kierunku zwięk­
szenia przemysłu ciężkiego. 
Jeśli chodzi o zlikwidowanie 
zjawiska braku pracy dla ko­
biet, najsłuszniejsze byłoby 
rozwinięcie spółdzielczości pra 
cy i zakładów przemysłu tere­
nowego. Tego typu zakłady 
mają jednak już dzisiaj trud­
ności z zaopatrzeniem surow­
cowym. Jakie są perspektywy 
rozwoju przemysłu drobnego i 
spółdzielczości? Jakie jest 
zabezpieczenie surowcowe dla 
tych odcinków gospodarczych?

W Warszawie problem za­
trudnienia kobiet występuje 
w najmniejszym stopniu. W 
.stolicy sprawa ta w zasadzie 
została rozwiązana w pierw­
szym rzędzie przez rozwój cha 
hipnictwa. W kraju w mniej­
szym lub większystopniu 
problemy zatrudnienia kobiet 
występują. Rozwiązujemy je 
w różny sposób, przede wszyst 
kim drogą robot „interwencyj 
nych”, na które przeznacza 
się pewne dodatkowe środki. 
Aktualna jest też sprawa prze 
kwalifikowania określonej gru 
py kobiet dla zatrudnienia ich 
w innych działach produkcji. 
Z niektórych działów pracy 
przesunąć można mężczyzn, 
a na ich miejsce postawić ko­
biety.

Co się tyczy rozwoju . pół-

to. ażeby w ten sposób dać 
wyraz swojej dobrej woń.

Trudno jest dziś przesądzać, 
jak rozwiną się wydarzenia w 
przyszłości.

Sprawa rozbrojenia jest 
głównym problemem naszej 
epoki. Problemem palącym. 
Rośnie wśród narodów świata 
przekonanie, że rozbrojenie 
jest konieczne. Równocześnie 
wzmacnia się pozycja obozu 
socjalistycznego i sił pokojo­
wych, stojących ną gruncie 
naszych propozycji, tj. na grun 
cie całkowitego i powszech­
nego rozbrojenia.

kała się wszelkich zbrojeń, a 
teraz butnie krzyczą w Bonn: 
dajcie broń nuklearną swoim 
sojusznikom. A jeśliby dostali 
tę broń, to, rzecz jasna, sytua 
cja w Europie stanie się groź

garinowi z okazji tego wspa­
niałego osiągnięcia. (Oklaski)

Nie ma problemu 
naszych granic

dzielczości pracy 
należałoby w

to niejedno

Przede wszystkim
nieji zmienić, 

w więk-
śzym stopniu przestawić spół- 

’ dzielczość pracy na działal­
ność usługową. Tym samym 
jest też możliwe zwiększenie 
zatrudnienia kobiet. Spółdziel 
czość winna w większym stop 
niu przestawić sic na uzupeł­
nienie potrzeb rynku, których 
nie zaspokaja przemysł klu­
czowy.

Przy obecnym nastawieniu 
Spółdzielczości pracy — rzecz 
jasna — braki materiałowe 
występują i będą występować, 
dopóki nie nastąpi zmiana pro 
>?i.łu produkcyjnego.

Zakładamy rozwój rzemio­
sł i to przede wszystkim o
kierunku usługowym dla-
tego, że spółdzielczość pracy 
nie zaspokaja dotąd tych po­
trzeb społeczeństwa. A więc 
trzeba rozwijać inicjatywę, a 
sie iść tylko utartą drogą i 
żądać „dajcie zaopatrzenie, to 
będziemy pracować”.

Zmiany w sytuacji 
międzynarodowej

Jest też druga grupa pytań, 
które dotyczą spraw między­
narodowych. Pierwsze z nich 
jest następujące: jak przed­
stawia się realizacja propozy­
cji zgłoszonych przez was, w 
imieniu delegacji polskiej na 
XV sesji ONZ oraz jak oce­
niacie zmiany, jakie nastąpi­
ły w sytuacji międzynarodo­
wej po waszym powrocie z

Wnioski delegacji pohkiei 
podobnie jak wiele innych 

zbliżonych propozycji — fta o- 
becnej sesji rozpatrywane nic 
będą. Otóż delegacja Stanów 
Zjednoczonych usilnie nale­
gała, aby odroczyć na pewien 
okres dyskusję nad sprawami 
rozbrojeniowymi. A jak wie­
cie, wnioski polskie dotyczy­
ły tej właśnie sprawy. Zmie­
rzały one do stworzenia kli­
matu ułatwiającego powsze­
chne i całkowite rozbrojenie.

Nowa administracja amery­
kańska oświadczyła, że jesz­
cze nie opracowała problemu 
rozbrojenia, że nie jest jeszcze 
przygotowana do dyskusji na 
ten temat. W związku z tym 
prowadzone były rozmowy 
przede wszystkim z delegacją 
radziecką, ażeby odroczyć spra 
wę na kilka miesięcy. Zwią­
zek Radziecki zgodził się na

Spełnione
marzenia

(Dokończenie ze str. 2)

ludzkości

Bez 
witego 
epoce 
groźba

powszechnego i 
rozbrojenia w 

istnieć będzie 
wojny.

całko- 
naszej 
ciągła

Gdybyśmy nawet pominęli 
niebezpieczeństwo konfliktów
lokalnych czego, podkre
ślam, czynie nie wolno — po- 
zostaje niebezpieczeństwo wy­
buchu wojny wskutek przy­
padku, wskutek jakiegoś sza­
leństwa. I dlatego przy obec­
nym stanie zbrojeń, przy obec 
nych straszliwych środkach 
niszczycielskich — każdy przy 
padkowy, niezamierzony nawet 
konflikt zbrojny może wywo­
łać wielką katastrofę świa­
tową.

Ważne zagadnienia 
wojny i pokoju

Pewien profesor amerykań­
ski twierdzi, że przy istnieniu 
nowoczesnej broni istnieje 
matematyczna pewność nieza­
mierzonego wybuchu wojny. 
Zatem sprawa powszechnego 
rozbrojenia jest zagadnieniem 
życia i śmierci całych naro­
dów. Dlatego walczymy o roz­
brojenie i dlatego to zagad­
nienie było centralnym próbie 
mem na naradzie partii komu­
nistycznych i robotniczych w 
ub. roku.

Świat imperialistyczny jest 
uwikłany w siec własnych 
wewnętrznych sprzeczności. 
Dla imperializmu propozycja 
rozbrojenia wydaje się nie­
możliwa do przyjęcia. A rów­
nocześnie wśród ludzi rządzą­
cych w państwach zachodnich 
wzrasta coraz bardziej świa­
domość, że rozbrojenie jest 
konieczne. Nowa administra­
cja amerykańska szuka jakichś 
nowych dróg podejścia do tego 
problemu i w związku z tym 
zwróciła się o odroczenie dys­
kusji rozbrojeniowej, szuka 
ona nowych sposobów. Szereg 
obecnych posunięć nic dobre­
go nie rokuje, bo wiemy, że 
Stany Zjednoczone zwiększy­
ły wydatki zbrojeniowe o po­
kaźną sumę ponad 2 mld. do­
larów.

Wiemy kto przede wszyst­
kim jest rzecznikiem rozsze­
rzenia zbrojeń: to Niemcy za­
chodnie! Adenauer, Strauss, 
rząd boński! Adenauer oświad­
czył. że będzie się domagać 
uzbrojenia Bundeswehry w 
broń atomową. Tu właśnie wi­
dać konsekwentną zimnowo- 
jenną. szaleńczą politykę od­
wetowców i militarystów za- 
chodnio-nicmieckich. Tu tkwi 
główne niebezpieczeństwo dla 
sprawy pokoju w Europie.

skali ogólnoświatowej 
jednak sytuacja rozwija się 
na rzecz pokoju. Wzrasta prze 
konanie o potrzebie rozbroje­
nia, umacniają się siły poko­
ju. Wyrzucenie pierwszego 
człowieka w przestrzeń kos­
miczną, ten niebywały sukces 
Związku Radzieckiego i całe­
go obozu socjalistycznego, o- 
twiera przed ludzkością nową 
epokę. Człowiek po raz pierw 
szy oderwał się od naszej pla 
nety i poszybował w Kosmos. 
Jest to widomy dowód, ze w 
naszych czasach nowe, pio­
nierskie drogi ludzkości toru­
je technika i nauka socjaliz­
mu. fakt ten wzmacnia rów­
nież niezmiernie siły pokoju, 
gdyż dowodzi, jak wielkie zdo 
bycze mogą służyć ludzkości. 
Dowodzi on również, rzecz ja 
sna. jakie potężne środki tech 
nikt radzieckiej mogą być uży 
te dla obrony wielkiej sprawy 
pokoju.

Myślę, że będę wyrazicie­
lem uczuć wszystkich zebra­
nych. jeżeli z tej trybuny 
prześlę serdeczne gorące po­
zdrowienia narodowi radziec­
kiemu. inżynierom, robotni­
kom. technikom radzieckim. 
Komunistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego oraz pierw­
szemu kosmonaucie tow. Ga-

Broń nuklearna dla Bundes
wchry to otwarcie drogi do 
wojny. Uświadamiają to sobie 
także zachodni sojusznicy NRF. 
Dlatego też w wielu krajach 
zachodnich, nawet oficjalne 
koła nie palą się do uzbroje­
nia Bundeswehry w broń ato­
mową. Adenauer natomiast 
żąda dla Bundeswehry broni 
nuklearnej nie tylko dlatego, 
aby móc szantażować wojną. 
Ale również po to. aby. NRF 
stała się decydującą potęgą 
— kierowniczą siłą w Euro* 
pie. i

Od zakończenia wojny mi­
nęło 16 lat. To dosyć dużo, 
żeby zawrzeć traktat pokojo­
wy. W ciągu tych 16 lat za­
szła przecież gruntowna jako 
ściowa przemiana w samych 
Niemczech zachodnich, prze­
miana niekorzystna dla poko- 
ja, NRF początkowo wyrze-

Otrzymałem jeszcze jedno ] 
tanie:

Na czym polega różnica 
łonie państw zachodnich 
sprawie granicy na Odrze 
Nysie?

py

w 
w

Ludzie radzieccy polecą w prze 
strzeń kosmiczną po niezba­
danych drogach, będą tam 
przeprowadzać badania, ujaw­
niać dalsze tajniki przyrody i 
oddawać je w służbę człowie­
ka dlatego dobrobytu, w służ­
bę pokoju.

„Podkreślamy — oświadczył

Annę i Aleksieja Gagarinowi. 
Powiedział, że jest zachwyco­
ny męstwem żony Jurija Ga-
garina Walentiny. „Óna
wiedziała, że Jurij Aleksie je- 
wicz udaje się w przestrzeń 
kosmiczną i nie starała się od­
wieść go od tego, podtrzymy-
wała 
męża, 
dzieci

z całego serca swego 
ojca dwojga małych 

’. Tak to prawdziwa ko-
Chruszczów dla pokoju!”

Krotko mogę oświadczyć, że 
właściwie jedynym zwolenni­
kiem rewizji granic na Odrze 
i Nysie jest Adenauer. nikt in 
ny w istocie rzeczy sprawy tej 
nie podjął. Owszem, są i tacy, 
którzy sprawę naszej granicy 
próbują wygrywać w różnych 
przetargach na arenie między 
narodowej. Są to ci, którzy 
próbują sprzedawać to. czego 
sprzedać nie można (oklaski). 
Ale' w istocie rzeczy nie ma 
już problemu naszych granic-

Naszą epokę cechuje prze­
waga sił pokoju nad siłami 
wojny. Sił socjalizmu nad si­
łami imperializmu. Musimy 
wykuwać pokój codziennie na 
sza słuszną polityką. Wyku­
wać pokój naszą pracą.

Kraje socjalistyczne, zespo­
lone i zwarte we wspólnych

Ludzie radzieccy nie chcą, by 
rakiety, które z taką zdumie­
wającą precyzją wykonują 
wyznaczone przez człowieka 
programy przewoziły śmiercio 
nośne ładunki. „Raz jeszcze 
zwracamy się do rządów ca-
lego świata powiedział

dążeniach stanowią 
decydujący o dalszym
towaniu 
wej- 

Jestem

się sytuacji

czynnik 
kształ- 
świato-

przekonany,
wyborach, do których

że w 
pójdzie

my 16 kwietnia. Wy wszyscy 
— klasa robotnicza Warsza­
wy i cały naród polski zaak­
ceptuje nasz program, zaak­
ceptuje nasze/ plany rozwojo­
we i naszą politykę pokoju. 
I nie tylko zaakceptuje, ale 
poprze swoją wytrwałą i o- 
fiarną pracą, przyczyni się do 
realizacji tych wielkich żarnie 
rżeń (długotrwałe oklaski). •

Chruszczów. — Nauka i tech­
nika posunęły się tak daleko 
i zdolne są w wypadku złej 
woli dokonać takich zniszczeń, 
że trzeba podjąć wszelkie kro­
ki w kierunku rozbrojenia. 
Powszechne i całkowite roz­
brojenia pod najściślejszą kon- 
irolą międzynarodową — oto 
droga do ustanowienia trwa­
łego pokoju między narodami”.

Premier Chruszczów poin­
formował uczestników wiecu, 
że Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR przyznało J. Ga­
garinowi zaszczytny tytuł Bo­
hatera Związku Radzieckiego. 
Wam jako pierwszemu — po­
wiedział Chruszczów zwraca­
jąc się do Gagarina — przy- 
znaje się także chlubny tytuł 
„Lotnika - kosmonauty ZSRR”. 
Dla uczczenia pierwszego w 
świecie lotu człowieka w 
Kosmos w Moskwie wzniesio­
ne zostanie popiersie bohate-
ra oraz ustanowi 
pamiątkowy.

N. Chruszczów 
pozdrowił rodziców

się medal

serdecznie 
pierwsze-

go kosmonauty radzieckiego

Triumfalny wjazd do Moskwy
(Ciao dalszy ze str. V 

nym krokiem idzie w kierun­
ku trybuny, gdzie oczekuje go 
premier N. Chruszczów. Tysią 
ce ludzi, okrzykami: ..Hura!" 
witają pierwszego zdobywcę 
Kosmosu.

Gagarin wszedł na trybunę 
i melduje N. Chruszczowewi: 

„Towarzyszu, pierwszy sekreta­
rzu KC KPZR, towarzyszu prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
— melduje major Gagarin. Pra­
gnę zameldować, że zadanie Ko­
mitetu Centralnego KPZR i rzą­
du radzieckiego zostało wykona­
ne. PierWszy w świecie lot kos-
miczny i 
dzieekim

dokonany został na ra-
statku kosmicznym —

„WOstok”. Wszystkie urządzenia 
i cała aparatura pracowały bez 
zarzutu. Samopoczucie wspaniałe. 
Gotow jestem wykonać każde za­
danie partii i rządu.”

Nikita Chruszczów, po oj­
cowsku obejmuje bohątera- 
kosmonautę, całuje go i przez 
długą chwilę nie wypuszcza z

Plac Czerwony jest odświęt 
nie udekorowany. W centrum 
placu wznosi się 22-metrowy 
model rakiety kosmicznej. Je-t 
to symbol nowej ery — ery 
podboju Kosmosu. Na trybu­
nach po obu stronach Mauzo­
leum — robotnicy, przodow­
nicy rolnictwa, uczeni, pisarze, 
działacze społeczni, deputowa­
ni do Rady Najwyższej, ofice­
rowie Armii Radzieckiej, człon 
kowię korpusu dyplomatycz­
nego, delegacje zagraniczne.

O godzinie 14 minut 30 czasu 
moskiewskiego na Placu Częr 
wonym zrywa się burza okla­
sków. Na trybunie Mauzoleum 
pojawia się szef rządu radziec 
kiego N. Chruszczów, Jurij Ga

garin z żoną i rodziną, przy­
wódcy KPZR i członkowię rzą 
du radzieckiego.

Niemilknące oklaski. Mo- 
skwiczanie w imieniu całego 
narodu radziecki-.ego oddają w 
ten sposob cześć uczonym, ro­
botnikom, inżynierom i techni 
kom. którzy przyczynili się do 
wspaniałego zwycięstwa, żyrzą 
im nowych sukcesów. Zebrani 
owacjami witają Jurija Ga­
garina.

Otwarcia wiecu na Placu 
Czerwonym dokonał Froł Ko- 
zlow. Orkiestra odegrała hymn 
państwowy Związku Radziec-

bieta radziecka — oświadczył 
premier Chruszczów.

Wielkie sukcesy nie mogą 
osłabić tempa rozwoju
Narody Związku Radziec­

kiego — powiedział premier 
ZSRR — obchodzą uroczyście 
swe nowe zwycięstwo, zwycię­
stwo pracy, nauki myśli ludz­
kiej. Ludzie radzieccy mają 
za sobą wielką drogę walki o 
rozwój gospodarki narodowej, 
o rozwój techniki i nauki i 
otrzymali zasłużoną nagrodę 
osiągając pierwszeństwo w 
wystrzeleniu w Kosmos stat­
ku - sputnika z człowiekiem 
na pokładzie.

Chruszczów oświadczył, że 
wykonanie planu 7-letniego 
zbliży Związek Radziecki do 
przekroczenia górnej granicy 
osiągnięć świata kapitalistycz 
nego i pozwoli mu wysunąć 
się naprzód w rozwoju całej 
gospodarki i zaspokajaniu po- 
trzeb ludności iak, jak wysu­
nął się on naprzód w podboju 
przestrzeni kosmicznej.

Chruszczów przestrzegł, żd 
nowe wielkie sukcesy nie po­
winny osłabiać woli dążenia 
do lepszego wykorzystania 
wszystkich możliwości rozwo­
ju nauki i techniki. Trzeba —• 
powiedział on — wszystko od­
dać na służbę narodowi, by 
pomyślnie rozwiązać zadanie 
dalszego rozwoju przemysłu i 
całej radzieckiej gospodarki 
narodowej. W trzecim roku 
realizacji planu 7-ietniego mu­
simy przede wszystkim poka­
zać, co możemy zrobić w dzie­
dzinie rozwoju rolnictwa —* 
dodał premier ZSRR.

W zakończeniu premier 
Chruszczów wzniósł okrzyk na 
cześć narodów Związku Ra-
dzieckiego
komunizmu. (PAP)

budowniczych

Następny etap 
- podróże 
międzyplanetarne

Z wypowiedzi uczonych wy­
nika, iż trudności i niebezpie
czeństwa związane lotem

objęć. Gratuluję mówi
Chruszczów.

Bohatera serdecznie witają 
przywódcy Partii Komunistycz 
nej i rządu radzieckiego: Kli- 
ment Woroszyłow, Leonid 
Breżniew, Froł Kozłow.

Rozlega się hymn państwo­
wy Związku Radzieckiego.

Nikita Chruszczów podcho­
dzi z Gagarinem do oczekują­
cej go rodziny. Major-kosmo- 
nauta serdecznie wita się z 
żoną, matką, ojcem, wszystki­
mi krewnymi i znajomymi. — 
Wszyscy są wzruszeni, w o- 
czach mają łzy i uśmiechają 

• się radośnie. Grupa dzieci 
wchodzi na trybunę i wręcza 
ogromne wiązanki kwiatów 
Gagarinowi, przywódcom par 
tii i rządu, rodzinie bohatera.

Następnie premier Chrusz­
czów, Jurij Gagarin podcho­
dzą do członków korpusu dy­
plomatycznego. Dyplomaci za­
graniczni gratulują majorowi 
Gagarinowi sukcesu.

Nikita Chruszczów i Jurij 
Gagarin z żoną wsiadają do 
otwartego samochodu, udeko­
rowanego girlandami róż. 
Sznur samochodów, otoczo­
nych motocyklami, rusza w 
kierunku Moskwy. Trasa pro­
wadzi przez szerokie, wypeł­
nione ludźmi aleję na Plac 
Czerwony.

Tłumy moskwieżan wypeł­
niające Plac Czerwony z nie­
cierpliwością oczekują przy­

bycia Gagarina.

Następnie głos zabiera 
jor Jurij Gagarin:

ma-

Mówi major Gagarin
Drodzy moi rodacy — powie­

dział major Gagarin — drogi to­
warzyszu Chruszczów, towarzysze 
przywódcy partii i rządu. Przede 
wszystkim niech mi wolno będzie 
serdecznie podziękować Komiteto

stycznej, rządowi radzieckiemu i 
Wam osobiście, Nikito Siergieje- 
wiczu za okazanie mnie, proste­
mu lotnikowi radzieckiemu, tak

Od momentu startu aż do lądo­
wania — podkreślił bohater-kos- 
monauta — ani przez chwilę nie 
wątpiłem o pomyślnym wyniku 
lotu kosmicznego. Chciałbym z ca 
łego serca podziękować naszym 
uczonym, inżynierom, technikom 
i wszystkim robotnikom radziec­
kim, którzy stworzyli taki statek, 
na którym można pewnie przeni­
kać tajemnice przestrzeni kosmicz 
nej.

Cieszę się ogromnie — powie­
dział Jurij Gagarin, że moja uko­
chana ojczyzna, jako pierwsza w 
świecie, wkroczyła w Kosmos. 
Pierwszy samolot, pierwszy sput­
nik, pierwszy statek kosmiczny — 
oto droga mojej ojczyzny do opa­
nowania tajników przyrody.

W moim życiu i nauce, na każ­
dym kroku odczuwałem dowody 
troski, , jaką otacza mnie Partia 
Komunistyczna, której jestem sy­
nem. Pragnę specjalnie podkre­
ślić. jak ogromna jest ojcowska 
troska Nikity Siergiejewicza Chru 
szczowa o nas, o wszystkich ludzi 
radzieckich. Od niego właśnie 
pierwszego w kilka minut, po po­
wrocie z Kosmosu, otrzymałem 
serdeczny list z gratulacjami w 
związku z pomyślnym zakończe­
niem lotu. Serdecznie Wam dzię­
kuję, drogi Nikito Siergiejewiczu 
w imieniu własnym i moich to­
warzyszy lotników-kosmonautów.

Nasz pierwszy lot w Kosmos po 
Święciliśmy XXII Zjazdowi Ko-

munistycznej Partii Związku 
dzieckiego.

Serdecznie dziękuję Wam,

Ha­

rt po­
dzy moskwiczanie, aa gorące po­
witanie, jakie mi zgotowaliście. 
•Jestem przekonany, że każdy z 
Was, w imię potęgi i rozkwitu 
naszej matki-ojczyzny, pod kie­
rownictwem KPZR, gotów jest do 
konać każdego bohaterskiego czy 
nu dla chwały naszej ojczyzny, 
naszego narodu.

Niech żyje nasza socjalistyczna

statkiem kosmicznym dooko­
ła Ziemi zostały już zbadane 
i przezwyciężone.

Obecnie za przykładem Ga­
garina wyruszą niewątpliwie 
do lotu orbitalnego dalsi kos­
monauci radzieccy — powie­
dział w wywiadzie radiowym 
członek Akademii Nauk Kur- 
sanow. — Wysoki poziom śród 
ków nawigacji kosmicznej 
sprawia, iż nie grozi im leraz 
odchylenie od ustalonej orbi­
ty. Co więcej — pisze w dzień
n:ku „Trud” 
biologicznych

kandydat nauk
P.

istnieje obecnie
Isakcw 77 
możliwość

Niech żyje wielki, potężny na­
ród radziecki!

Chwała Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i jej Leni­
nowskiemu Komitetowi Centralne 
mu z Nikitą Chruszczowem na 
czele!

lęońcowe słowa przemówi,e- 
nia Gagarina giną w okia 

skach.
Następnie do mikrofonu zbli 

za się premier Chruszczów.
Uczestnicy wiecu 
uwagą wysłuchali to 
nia' Chruszczowa i

z wielką 
'źemówi*!- 
zaotowałi

mu gorącą owację. 1
Rozpoczyna się pochód mo- 

skwiczan. Przez plac defilują 
tysiące ludzi niosących tran­
sparenty. portrety przywód* 
ców radzickich portrety Ga­
garina i kwiaty.

Irbczystość powitania Ju­
rija Gagarina u Moskwie oglą 
dały miliony telewidzów w
Anglii. Szwecji. Polsce, 
i innych krajach Europy 

„Pierwszy bezpośredni

NRD

pro-
gram telewizyjny z ZSRR do 
Europy Zachodniej — podawa­
ła agencja UPI — wypad! tak 
dobrze, jak by go nadawano z 
odległości paru mil", (TAP)

ściągnięcia w razie potrzeby 
statku na Ziemię nawet przed 

| ukończeniem ustalonego pro* 
i grainu lotu — jeśli zajdą ja* 
j kies nieprzewidziane okolicz- 
i ności.

Dotychczasowe eksperymert 
ty udowodniły, że przypuszczę 
mt' co do wielkiego niebezpie 
czeństwa, jakim są meteoryty 
były przesadzone. „Udowod* 
niono praktycznie — pisze P« 
Isakow — że pod tym wzglę* 
dem loty kosmiczne nic przed 
stawiają niebezpieczeństwa 
Ryzyko z tej strony nic będzie 
groziło również podczas lotu 
na Księżyc i z powrotem. Y,r 
przyszłości prawdopodobnie 
sporządzi się specjalne tnap.v 
przestrzeni kosmicznej ze 
wskazaniem najbardziej inten 
sywnych potoków meteorytów 
na różnych trasach i w róż- 
nych porach roku. Pozwolą 
one na wybranie najbardziej 
dogodnych tras i czasu startu 
na inne planety.

Jednakże podróże między­
planetarne wymagać będą jesz 
czc dalszych starannych prz^
gotowań. Trzeba opracowąc
specjalny system dostarczania 
pasażerom żywności, tlenu 
raz przeróbki produktów PrZC 
miany materii. (PAP)
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Świadomi wielkiej misji
W dniu jutrzejszym do urn wyborczych — obok star 

. .p26?? P°1?°len a — Przybędą po raz pierwszy rocz- 
n.Ki. 18—21-latkow. Kiedy ci młodzi, pełni dziś życia i na- 
dziei ludzie oglądali po raz pierwszy światło dzienne 
świat przezywał najokrutniejszą z wojen. Na dalekich 
frontach ważyły s:ę iosy ludzkości. Ojczyzna nasza zdep­
tana i poniżona, przezywała tragiczne lata faszystow­
skiej niewoli Słabe to liczebnie roczniki; pierwsze ’ata 
ich życia w małym tylko stopniu były tvm co składa 
na pojęcie dzieciństwa. Wielu z tych ludzi ne oglądało 
nigdy swoich ojcow. którzy zginęli w bojach lub w hi tle 
rowskich obozach śmierci.

I po cóż — zapyta ktoś — po 
wracać ciągle do tamtych 
spraw? A jednak trzeba po­
wracać. trzeba przypominać 
tamte lata — zwłaszcza przy 
takiej okazji, jak wybory do 
Sejmu i rad narodowych.

Bezpieczeństwo — 
pokój ~ postęp 
d pierwszych dni wolności 
stanął przed naszą poli­

tyką zagraniczną generalny po 
stulat: stworzyć Polsce takie

Maksymilian Barlz
prze wo d n icz ący Woje w ó dzk i c j

Komisji Związków
Zawodowych w Poznaniu

Pamiętam dobrze międzywo­
jenne dwudziestolecie. Racz- 
nie obserwuję zmiany zacho­
dzące w Polsce Ludowej. Mo­
gę więc z ealą odpowiedzial­
nością stwierdzić, że siła go­
spodarcza i militarna kraju 
jest nie tylko znaczniejsza niż 
kiedykolwiek, ale także nie­
porównywalna do żadnej z po­
przednich epok. Klasa robotni 
cza zyskała bardżo dużo, szczc 
golnie pod względem stabili­
zacji zatrudnienia i zdobyczy 
socjalnych. Stąd też nic wa­
hając się ani na chwilę bez 
skreśleń będę głosował na kan 
dydatów Frontu Jedności Na­
rodu. Z tymi wyborami wią- 
źą się bowiem moje uzasad­
nione nadzieje na dalszy roz­
wój ekonomiczny kraju, na pel 
ne wykorzystanie naszych za­
sobów (jeśli chodzi o Wielko- 
polskę to przede wszystkim w’ 
Koninie i Turku). Myślę, że w7 
niedługim już czasie pod wzglę 
dem przemysłu i rolnictwa 
dolska dorówna przodującym 
krajom Zachodu. Tym samym 
Przed naszą młodzieżą zostaną 
otwarte nowe, obiecujące per­
spektywy.

Promocja doktorów 
Akademii Medycznej

Wczoraj i dzisiaj w sali Kl:- 
n’-ki Anatomii Patologicznej 
Przy ul. Szamarzewski-ego od­
bywa się uroczysta promocja 
doktorów absolwentów wydzia 
iu farmaceutycznego i lekar­
skiego Akademii Medycznej.

Promocja odbywa się wobec 
Zgromadzonego senatu uczelni 
z rektorem prof. dr W. Degą, 
dziekanami obu wydziałów 
°raz promotorami na czele. Dy 
pl°my doktorskie otrzyma łącz 
nie 13 absolwentów wydziału 
farmaceutycznego i 39 — wy- 
°zialu lekarskiego. którzy 
skończyli studia w7 ostatnicn 
kilku latach, (w) 

warunki i taki klimat bezpie­
czeństwa — zarówno na ze­
wnątrz jak i wewnątrz — by 
ułatwić odbudowę kraju i przy 
spieszyć pchnięcie go na 
drogę rozwoju. Dziś, kiedy 
stawiamy sobie cele wielkie, 
kiedy staje przed nami spra­
wa przekształcenia Polski w 
przodujący kraj przemysłu i 
techniki, a naród polski, w n? 
ród nowoczesny w pełnym zna 
czeniu tego słowa — tamten 
postulat z lat czterdziestych 
— postulat bezpieczeństwa, 
pokoju i postępu — pozostaje 
nadal aktualny.

W platformie wyborczej 
Frontu Jedności Narodu po­
stulat ten streszcza się w sło­
wach: „...Z państwami socjali­
stycznymi — JEDNOŚĆ; z na­
rodami walczącymi o wolność 
i niezależność od imperializmu 
— SOLIDARNOŚĆ; ze wszyst­
kimi państwami o odmiennym 
od naszego ustroju — POKO­
JOWE WSPÓŁISTNIENIE”.

„Nigdy więcej samotni"
Qłowa te przewijają się czę 

sto w wystąpieniach pol­
skich mężów stanu. Jedność 
działania z państwami socjali­
stycznymi w życiu międzyna­
rodowym była od chwli po­
wstania Polski Ludowej wy­
tyczną jej polityki zagranicz­
nej. Ten właśnie fakt był 
głównym czynnikiem stabili­
zacji stosunków w Polsce i naj 
ważniejszym warunkiem nasze­
go rozwoju. Obecnie słuszność 
tej drogi uznawana jest przez 
cały naród. Wszyscy Polacy, 
nawet ci, którzy nie podzielają 
ideowych założeń socjalizmu 
zmuszeni są przyznać. że 
kraj nasz przestał na zawsze 
być pionkiem w wielkiej grze 
mocarstw imperialistycznych. 
Najżywotniejsze interesy na­
szej ojczyzny zostały zabezpie­
czone, jak nigdy dotąd. Praw­
da ta utwierdzała się w ser­
cach milionów Polaków w mia 
rę rozwoju — jakżeż pouczają 
cych procesów na szerokim 
świecie — oraz zmian zacho- 
dzących w7 Polsce i w innych 
krajach socjalistycznych.

Wydarzeniem olbrzymiej wa 
gi był w tym względzie XX 
Zjazd KPZR, który przyniósł 
wiele nowych i doniosłych cle 
mentów, pogłębiających przy­
jaźń i współpracę miedzy Pol­
ską i Związkiem Radzieckim 
Od tego czasu każdy następny 
rok rozwiewał pozostałości psy 
chicznych oporów i zwiększał 
wzajemne zaufanie. Rok za 
rokiem pogłębiała się u wszyst 
kich Polaków świadomość, że 

tWtWNrWTZ

W małym pokoiku obok stołowego 
Roman z Kubiakiem popatrywali w 
milczeniu na obmytego już trochę ze 
krwi, straszliwie zmasakrowanego 
Mątwiaka. Oczy miał przymknięte, 
głowę wsparł na łokciach, siedział 
przy stole nieruchomo.

Heniek patrzał na niego, na leżące 
w kącie potężne paki, pokręcił z po­
dziwem głową. .

— Jakeście to zorganizowali? — za­
pytał wreszcie. .

’— Prosto — Mątwiak mówił z wy­
raźnym trudem, uznał jednak widocz­
nie, że musi im sprawę wyjaśnić. 
Gdy skierowali naszą linią Wszystkie 
transporty. Stefanowi dał cynk jakiś 
jego kompan w Skwierzynie, kolejarz, 
osie sprawdzał czy coś takiego. Ja na­
wet nie znam tego faceta. Stefan wziął 
urlop, oojechał do tego kumpla, tam 
mieli uważać. Jak nadarzy się dobry 
transport, już po kontroli plomb ten 
kolejarz otworzyć miał wagon, wpa­

kraj nasz zespolił się z sojusz 
nikiem, z ideologią, z siłami ■ 
społecznymi, gwarantującymi 
pełne bezpieczeństwo i niena­
ruszalność naszych granic.

Postępujący w olbrzymim 
tempie rozwój gospodarczy i 
techniczny Związku Radziec­
kiego, udokumentowany w 
ostatnim czasie liczbą i cięża­
rem sputników7, zrewolucjoni­
zował pojęcia i skalę wartości 
■w umysłach milionów ludz’. 
Fakt, że Zachód szczycący się 
do niedawna swą rzekomo nie 
doścignioną techniką, pozostaje 
coraz wyraźniej w tyle w histo 
rycznym wyścigu między kapi 
talizmem i socjalizmem — stał 
się przekonywującym dowo­
dem prawdy o nieograniczo­
nych wprost możliwościach, 
jakie niesie z sobą socjalizm.
| •) kwietnia, na kTka dni 
' “ przed wyborami do Sej­

mu i rad narodowych, sta­
liśmy się świadkami npwego 
triumfu ludzkiego geniuszu. 
Po raz pierwszy w dziejach 
świata poszybował w Kosmos 
i powrócił szczęśliwie na zie­
mię człowiek. Nazwiko Jurija 
Gagarina, skromnego i niezna­
nego dotychczas nikomu oby­
watela- Związku Radzieckiego, 
est dzisiaj na ustach wszyst­

kich ludzi. Olbrzymia jest ska 
la podziwu i uznania wyrażo­
nego przez wszystkie narody 
świata. My, Polacy, mamy uza 
sadniony powód, aby to wiel­
kie zwycięstwo ludzkiego ge­
niuszu powitać nie tylko z głę 
bokim podziwem, ale również 
z uczuciem współdumy i ra­
dości. Wszak jesteśmy wraz z 
Krajem Rad członkiem wiel­
kiej socjalistycznej rodziny na 
rodów. To właśnie nasze so­
cjalistyczne sputniki szturmu­
ją niebo i torują drogi do 
gwiazd. I nie tylko do gwiazd. 
Naszą staruszke-ziemię socja­
lizm pragnie uczynić wolną od 
nędzy i wyzysku a przede 
wszystkim od groźby atomo­
wej wojny.

Oto w kilka godzin po szczę 
śliwym wylądowaniu zasobni­
ka rakiety-„Wostok” z jej bo­
haterskim kosmonautą, komi­
tet Centralny KPZR. Prezy­
dium Rady Najwyższej i rząd 
Związku Radzieckiego skiero­
wał apel do narodów świata. 
„Z radością — czytamy w nim 
— oddajemy te osiągnięcia w 
służbę wszystkim narodom w 
imię postępu, szczęścia i do­
bra wszystkich ludzi na zie- 
mi(.„) W tym uroczystym dniu 
zwracamy sic ponownie do na 
rodów’ i rządów krajów z ape­
lem o pokój (...) Dokonajmy 
powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia pod ścisłą 'kon­
trolą międzynarodową”.

Świadomi historycznej misji 
socjalizmu, otwierającemu 
przed ludzkością nową, szczę­
śliwą erę, wolną od wojen, 
grabieży, głodu i wyzysku — 
zapewniającemu naszej oj­
czyźnie bezpieczeństwo i roz­
kwit — oddamy jutro swój 
głos na listę Frontu Jedności 
Narodu.

FELIKS BIŁOŚ 

kować tam Stefana. Reszta już łatwa. 
Ja czekałem z koniem, przy zakręcie 
Stefan wyrzucił paki, zeskoczył, po­
ciągi idą wolniutko w tym miejscu...

— Jasny gwint, nawet niegłupio po­
myślane. Żeby nie malcy, mogłoby się 
wam udać.

Roman dał mu znak dłonią. Niech 
lepiej zostawi tego Mątwiaka w spo­
koju. Ale Heniek miał jeszcze jedno 
pytanie, musiał je postawić.

— Czy Agnes o tym wiedziała?
Mątwiak ożywił się.
•— Nie — powiedział stanowczo.
Zaprzeczenie to przyniosło Heńkowi 

pewną ulgę.
— Już jadą — wpadi do pokoju 

Tolek.
I bez niego usłyszeli klakson. Na 

podwórze wtoczył się milicyjny7 gazik, 
zaraz za nim nadjechał Zundapp. Ma­
licki przywoził Kryskę.

— Aha.'Tutaj jest nasz jegomość — 
na rękach Mątwiaka ponuro brzęknę- 
ły kajdanki . Roman wzdrygał się.

— Tu są te pończochy — powie­
dział jeszcze.

— Dobra, dobra — burknął sier­
żant. — Proszę nie wychodzić — krzy­
knął widząc Heńka podnoszącego się 
z miejsca. — Jesteście tez podejrzani.

Gwizd Heńka był mocniejszy niż 
kiedykolwiek. Parsknął śmiechem, 
zrobił do Romana ogromne oko. u- 
siadł. Ale na sierżanta spoglądał tak,, 
jakby tejże chwili miał zamiar poł­
knąć go razem z kośćmi i urzędowym 
mundurem.

— Romawiać także nie wolno — 
padi nowy rozkaz..

uf trzy. kufadranóa.,. 
Największa fabryka taboru kole­
jowego w Polsce i jedna i naj­
większych w Europie — to wro- 
cławski „PAFAWAG". O wielkości 
produkcji zakładów może świad­
czyć choćby faks, że obecnie co 
45 minut hale fabryczne „Pała- 
wagu” opuszcza nowy wagon. 
Na zdjęciu: Fragment hali monta­

żu trojczłonów elektrycznych.
CAF — fot. Wołoszczuk

Jak głosujemy

! „Kto otrzyma głosy ?“ I
■ „U nas we wsi jest na liście 
1 sześciu kandydatów, a do gro- 
; madzkiej rady może wejść tyl­

ko czterech. Kto otrzyma mo- 
< je głosy, jeżeli na karcie do 

głosowania nie skreślę niko­
go” — zapytuje p. Z. O.

5 „Czy glosując na całą listę 
' kandydatów do Sejmu i rad 

postąpię zgodnie z przepisa­
mi prawa wyborczego!” — 

i zapytuje inny nasz Czytelnik.
Sprawy te wyjaśniają prze- 

’ pisy wyborcze, stwierdzając, 
t że w wypadku nie skreślenia 
! nazwisk kandydatów, głos u- 
} waza się za oddany na łych, 

których nazwiska są umie- 
‘ szczone na karcie do gloso- 
i wania w pierwszej kolejności. 
’ A więc głosowanie bez skre- 
C śleń jest przewidziane w na- 
j szym prawodawstwie. W przy- 
I padku o którym pisze p. Z. O., 
i gtos jego zaliczony zostanie 
J pierwszym czterem kandyda- 
!tom na karcie z jego okręgu 

wyborczego.
Na pierwszych miejscach 

. kart wyborczych znajdują się 
' nazwiska czołowych kandyda- 
( łów partii politycznych i osób 
j bezpartyjnych. Warto przypo- 
> mnieć, iż w początkach kam­

panii wyborczej, kiedy przy 
[udziale setek tysięcy ludzi 

zgłaszano kandydatów do Sej­
mu i rad, wybrano spośród 

( nich ludzi cieszących się ogól- 
I nym zaufaniem, ludzi, którzy 
! swą dotychczasową postawą 
| i kwalifikacjami dają rękojmię, 
i że będą razem z całym spo- 
s leczeństwem jak najlepiej pra­

Czekali tak dobre pół godziny. 
Kryska zaglądnęła przez drzwi, zaraz 
ją usunięto. Zmieniło się. gdy na po­
dwórko zajechał motocykl z przycze­
pą. Do pokoju wszedł znajomy chłop­
com porucznik.

— Dzień dobry — powiedział niemal 
pogodnie. — Miałem nosa, mówiąc ra­
no że na pewno jeszcze się zobaczymy. 
W każdym razie dziękuję, oddaliście 
nam ponownie wielką przysługę. Prze­
de wszystkim uratowaliście życie 
chłopcu.

— To nie my — powiedział Heniek, 
ku zdumieniu służbistego sierżanta 
ciepło ściskając rękę porucznika.

— Nie wy? A kto?
— Mątwiak.
— Mątwiak? — powtórzył porucz­

nik w zdumieniu. Zastanawiał się 
przez chwilę, innym wzrokiem ogar­
nął zmasakrowaną twarz Jurka. — 
Zobaczy się wszystko później. Teraz 
musimy się zająć formalnościami. 
Szkoda, że nie udało się złapać tam­
tego gagatka. W domu swym nie był. 
Pewnie kryje się w jakiejś melinie.

Zasiadł za stołem, wyciągnął duży 
blok, wyraźnym pismem skreślił u 
góry słowo: protokół. Potem wziął 
jednak ołówek w zęby, z zaintereso­
waniem spojrzał na chłopców:

— Jednego nie rozumiem. Z opo­
wiadania Malickiego wywnioskowa­
łem, że Benek był sam przy torach... 
Skąd wy się tam wzięliście?

Roman uśmiechnął się.
— Spaliśmy już. gdy z płaczem, w 

samej koszuli przyszedł do nas Tolek. 
Że to był zmęczony i puścił Benka 
samego. Że jednak się potem przestra­

Dziś i
I utro kończy się pierwszy etap 

rozmów społeczeństwa z kan 
dydatami na posłow i radnych. 
Finałem tego etapu, podczas któ­
rego odbyło się tysiące spotkań 
t zebrań, wieców i masówek — 
będzie oddanie naszych głosów 
na listę Frontu Jedności Natodu.

cować w służbie narodu i kra- » 
ju.

Głosowanie, to wybór kan- ( 
dydatów i zarazem wyraz po­
parcia dla programu Frontu j 
Jedności Narodu.

Uczestniczyłem w ostatnich j 
dniach w wielu spotkaniach z j 
kandydatami na posłów i rad- ( 
nych. Wielu robotników (m. in. J 
w „Stomilu”), rolników (m. in. { 
w Kaźmierzu) publicznie j 
stwierdzało, że będą gloso- j 
wać bez skreśleń. Kiedy jed- ; 
nego z nich zapytałem dla- i 
czego pragnie głosować na ( 
całą lisię, odpowiedział:

„Program, jaki Front Jedno­
ści Narodu przedstawił jest mi 
bardzo bliski. Myślę, że to 
najlepszy program wyborczy 
dla wszystkich: dla mnie, dia 
miasta, województwa, kraju. . 
Dlatego przyjmuję go z peł- ' 
nym zaufaniem. Zapewnia bo- ’ 
wiem wszystko to, co ma de- j 
cydujące znaczenie dla kraju. 
Chcę rozkwitu mojej ojczyzny, 
chcę pokoju i dlatego — my­
ślę — najlepiej uczynię, jeżeli 
glosować będę na całą listę 
kandydatów Frontu Jedności ; 
Narodu".

Dzieląc się na łamach ,,Glo- 
su” z myślami poznańskiego < 
robotnika, chcemy zwrocie u- j 
wagę, że to co zamierza on / 
uczynić jest nie tylko zgodne I 
z przepisami, lecz jest jedno- ' 
cześnie dowodem pełnego < 
poparcia dla programu roz- ( 
woju kraju na najbliższe la- ( 
ta.

T. K. I

ju tro
A potem? Przeprottfad?&n^ 

rozmorcy obywateli z kandy­
datami dowodzą powszechnego 
pragnienia, aby te spotkania, 
weszły niejako do stałego re­
pertuaru form pracy postów i 
radnych. Z wielu odbytych już 
dyskusji można zebrać spory 
plon spostrzeżeń. A u>ięc prze­
de wszystkim owa atmosfera, 
życzliwości. To naprawdę były 
obywatelskie rozmowy nace­
chowane wzajemnym zrozu­
mieniem. Kandydaci dokładali 
starań, by załatwić lub wyjaś­
nić przedkładane sprawy —‘ 
wyborcy na ogół dbali o rze­
czowy ton wypowiedzi. A poza, 
tym serdeczność; nie tylko w 
zewnętrznych formach przyj­
mowania kandydatów kwiata­
mi, organizowaniu występów 
artystycznych. Charaktery­
styczna była troska przema­
wiających o to, aby ich wystą­
pienia nawet krytyczne, sttinó- 
wiły pomoc dla kandydatów 
w rozwiązywaniu takiego czy 
innego zagadnienia. Dlatego 
nie będzie przesadą, gdy stwier 
dzimy, że spotkania przedwy­
borcze stały się społeczny­
mi konsultacjami przyszłych 
reprezentantów władzy pań- 
stwoicej z wyborcami. Konsul­
tacjom tym przyświecała 
wzniosła dewiza: wspólne do­
bro.

Gospodarność, cenna cecha, 
na której nigdy nam nie 

zbywało, dała znać o sobie 
-właśnie w okresie kampanii 
wyborczej. Należy wyrazić na­
dzieję, że i w przyszłości po­
stulaty społeczeństwa będą na­
cechowane zrozumieniem ak­
tualnych możliwości finanso­
wych państwa. Oto przykłady 
świadczące o owej gospodar­
ności: w czasie zebrań sporo 
krytycznych uwag padło pód 
adresem służby zdrowia; żą­
dano lepszej organiza­
cji i właściwszego w y- 
korzystan i a istnieją­
cych już obiektów i 
u rządze ń; mniej postulo­
wano budowy nowych. Załoga 
odlewni w Rawiczu, szukając 
nowych zadań produkcyjnych 
zdecydowała się na współpra­
cę z nowopowstającym zagłę­
biem miedziowym, zapewnia­
jąc sobie tok pracy a jedno­
cześnie pomagając kopalnic­
twu. Otóż nie ulega chyba wąt­
pliwości, że ten gospodarski, 
rzeczowy kontakt: posłowie —« 
radni — wyborcy związany w 
kampanii wyborczej powuMCm, 
być utrzymany w drodze dal­
szego współdziałania.

Takie oto umioski nasuwają, 
się z przedwyborczych rozmów 
na przyszłe dni. Warto je chy­
ba buło zebrać, zanim jutro 
pójdziemy do urn. wyborczych, 
by poprzeć nasz program — 
Frontu Jedności.

J. K.

szył, nie mógł usnąć, bał się o kolegę, 
Dlatego niepokoi nas. Gdy opowie­
dział, co się działo poprzednich nocy, 
zdaliśmy sobie sprawę z niebezpie­
czeństwa, jakie może zagrażać młode­
mu Malickiemu. Prowadzeni przez 
Tolka pobiegliśmy nad zakręt.

— Nigdy w życiu nie miałem ta­
kiego maratonu — wtrącił Heniek.

— No, tak, tego mi brakowało dla 
pełnego łańcuszka — westchnął po­
rucznik.

ROZDZIAŁ XXX
Przez majątkowe podwórze znużo­

nym krokiem szedł w stronę swoich 
archeologicznych odkrywek, gdy w 
drzwiach świetlicy niepodziewanie się 
ukazała Halina. Na jego widok spe­
szyła się. zawahała. Szybko podjął de­
cyzję. niech się w końcu wszystko 
wyjaśni, jak długo można przewlekać 
niepewność?

— Hala — powiedział. — Hala, mu­
szę z tobą porozmawiać. Pół godziny 
wystarczy. Nie odmówisz mi chyba.

Zbladła.
— Dzień dobry, Wiesiek... Dobrze, 

ale nie teraz. Naprawdę nie mam cza­
su, bo... — żadne kłamstwo nie przy­
chodziło jej do głowy.

Energicznie ujął ją pod ramię, pro­
wadził do wnętrza budynku.

Nie oponowała już, z jakąś rezygna­
cją otworzyła przed nim drzwi po­
koiku.

— Proszę, siadaj — przerwała przy­
długie milczenie. Obydwoje się czuli 
niepewni, rozdzielała ich nienazwana 
przegroda.

(Ciąg dalszy nastąpi) (90)
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Organ tylko 
dla zrównoważonych 
objeżdża co tydzień

*
Rok I Nr 11

Najpierw poziom 
- później kasa

leairy czekają na pomoc nowych radnych

— I cóż, Herr Kancler, ci Polacy znów głosują przeciwko panu—

To nie paradoks, proszą współbraci: 
kto głos oddaj e — głosu nie traci!

Niech każdy radny 
będzie

zaradny-

Nasze życzenia 
pod adresem 

przyszłych 
rad 

narodowych:

•—•To kandydat na radnego, zna świetnie problematykę naszego terenu—

— Franciszku, nie prze­
kreślaj naszej przyszło-

— I co, panie hrabio, 
będzie pan głosował!

— Cóż z Jego! Przecież 
my w Polsce nie mamy 
głosu—

...żeby urzędnicy nie 
przesadzali ze swą tro­
ską o jutro klientów...

Podsłuchane
— Moja miła, jestem 

oburzona! Wyobraź sobie, 
że na liście wyborców 
podario mój prawdziwy 
wiek!...

—żebyśmy w dziedzinie 
komunikacji nie wlekli

Żona kandydata do mę 
ża: — Kochanie, po raz 
drugi w życiu mam wy­
brać ciebie. Czy nie 
uważasz, że z takiej oka 
zji powinnam kupić so­
bie nowy kapelusz?

W LOKALU WYBORCZYM
znajdzie się dla niego jakiś mały głos!

Wyróżnienie 
poprzez urny 

to nie awans
na... koturny!...

— Ten Malinowski, to 
dwa lata się do mnie za 
lecał, cukierki przynosił, —• Może
kino fundował, a teraz?
Wybiera — ale nie 
mnie...się w ogonie—

...żeby łzw. „wychodze­
nie naprzeciw klienta" w 
handlu nie wyglądało tak...

— Najpiękniejsze gło­
sy będą oddane na Ślą­
sku i w Warszawie.

— Dlaczego?
— tam głosuje „Śląsk” 

l „Mazowsze”^

Część rysunków i tek­
stów: „Kaktus”, „Szpilki”, 
„Trybuna Ludu” i „Życie 
Warszawy”.

Pamiętaj, że na 
twój głos może 
paść główna w y- 
b r a n, a !

— A teraz pójdę zobaczyć, jak tatuś głosuje, bo 
w domu głos ma tylko mamusia...

ZA KRÓLA SASA

Imć Kitowicz tak oto opisuje ob­
rady poselskie za czasów króla Sa­
sa: Publiczność siedząca wysoko na 
ławach za posłami, zachowywała się 
sromotnie, ciskając twardymi grusz­
kami i jabłkami w posłów rozpra­
wiających. Trafiony w wygolony łeb 
wołał poseł do marszałka: „Prote­
stuję, mości marszałku, o zniewa­
gę charakterowi poselskiemu uczynio­
ną!” Marszałek, / nabiegawszy się i 
nagroziwszy laską, zbywał posła sło­
wami: „Znajdź waćpan, kto waćpa- 
na uderzył, a zobaczysz jego przy­
kładne ukaranie...”

czy jest na swiecie stronnictwo, któ­
re by tyle dawało społeczeństwu co 
nasze?”

„Nowy Kurier” podaje, iż przywód 
ca owego „Bloku”, nazajutrz po wy­
daniu swej odezwy ' został umiesz­
czony w... szpitalu dla umysłowo 
chorych w Tworkach.

OBIET^iCE

„Nowy Kurier” w numerze 213 w 
r. 1930, pisząc o akcji wyborczej, do­
niósł o uformowaniu się w Warsza­
wie ugrupowania pt. „Blok Polski”, 
który oferował swym wyborcom m. 
in. co następuje: 1) 20 tysięcy po­
sad do objęcia, 2) bezpłatne rozwo­
dy kobietom, niezadowolonym ze 
swoich mężów, 3) zabezpieczenie lud­
ności przed strasznymi chorobami. 
„Polacy! — głosiła odezwa „Bloku” —

JAK Się ROBIŁO GLOSY!

Jedno z satyrycznych czasopism 
przedwojennych wydrukowało taki 
dialog: Starosta (do jednego z człon­
ków komisji wyborczych): — Dlacze­
go pan usunął Bąbelka z lokalu wy­
borczego? Przecież głosował za sa­
nacją! Odpowiedź: — Najpierw, pa­
nie starosto, przyszedł głosować za 
siebie. Kiedy przyszedł po raz drugi, 
by oddać głos za swego dziadka — 
nic nie mówiłem. Ale kiedy przyszedł 
po raz trzeci, by — jak powiedział — 
głosować za swych siedmiu braci, po- 
myślałem sobie, że pan starosta po­
wie, iż trochę przesadzamy.

Decentralizacja teatrów przy 
prawiła świat teatralny o 
małe trzęsienie ziemi: nie 
brak było malkontentów, 

wróżących smutną przyszłość 
teatrom, szczególnie pozawar- 
szawskim. Obóz optymistów 
był bardziej skromny. I oto 
pewnego dnia 'Olbrzymia więk 
szość teatrów znalazła się w 
„gestii” rad narodowych. Sta 
ły się one nagle ich gospoda­
rzem odpowiedzialnym za poli 
tykę repertuarową i za ren­
towność. Po dwu latach decen 
tralizacji widać już że ta druga 
odpowiedzialność przemogła. 
Stąd źródło wielu nieporozu­
mień i zawikłanej drogi reper 
tuarowej,

„Dzikusy4* ciągną 
„Kredowe kolo44

Kilka lat temu uskarżaliśmy 
się, że sztuki teatralne 

chodzą u nas „stadami”, że 
repertuar wielu teatrów jest 
mało oryginalny i ambitny. 
Obecni^ nastąpiło zjawisko 
podobne, z tym, że powodze­
niem cieszyły się głównie sztu 
ki kasowe, które miały rato­
wać budżet teatrów. Te kaso­
we sztuki opłacały zarazem 
ambicje reżyserów i dyrekto­
rów teatrów’: pod tym wzglę­
dem zachowali oni swoją nie­
zależność — tym razem już nie 
tylko „od Warszawy”, ale i 
od własnych rad narodowych. 
Te kasowe sztuki były zara­
zem haraczem, spłacanym go­
spodarzowi terenu. W tea­
trze repertuar mało ambitny 
a obliczony na szerszą publicz 
mość. miał opłacić Becketta i 
Ionesco, Anouilha i Millera. 
Teatr rzeszowski np. „Śmierć 
komiwojażera” przeplatał far­
są „Ostrożnie z małżeństwem”. 
„Kredowe koło” — Dzikusa­
mi” itd. (Tego rodzaju przy­
kłady można by również zna­
leźć w teatrach poznańskich 
— dop. red.) Była to polityka 
kompromisowa, w myśl zasa­
dy:: i Bogu świeczkę, i diabłu 
ogarek.

Teatr dla wielkich?
I jeszcze jedno, teatry, szcze­

gólnie w większych mia­
stach, mające na ogół słuszne 
ambicje twórcze — prze­
stały niemal zupełnie trosz­
czyć się o widownię. Teatr 
ograniczał się do sceny — 
wszystko, co było poza nią. 
traciło wartość. Działalność ob 
jazdowa, tak kiedyś foryto- 
wana, zepchnięta została na 
plan dalszy: pozostawiono ją 
z reguły teatrom mniejszym, 
mającym bardziej ograniczone 
możliwości. Stąd odżyła po­
grzebana dawno linia demar- 
kacyjna dzieląca teatr dla 
„wielkich” od teatru dla „ma­
luczkich”. Tam, gdzie kierów 
nictwo teatru starało się linię 
tę, wychodząc ze słusznych lub 
niesłusznych pobudek zatrzeć, 
np w. Nowej Hucie — ambicje 
twórcze stały się nieporozu­
mieniem, wzbudzającym na­
miętne spory publicystów i 
krytyków.

Bez zdalnego 
kierowania

^rudno doszukiwać się dzi- 
A siaj kamienia filozoficz­

nego, który by pomógł „usta­
wić” z powrotem teatry na 
rozsądnych pozyójaćh po­
pularyzacji sztuki, jo na­
wrocie do metod narzucania 
repertuaru i zdalnej kiero­
wania wszelkimi sprawami tea 
tralnymi n\e ma mowy.

Przed nowymi radami naro­
dowymi stanął więc poważny 
obowiązek: muszą one w tea­
trze dostrzegać nie tylk0 źró­
dło zarobku, dbać nie tylko 
o ich rentowność, ale także 
o ich poziom. Z drugiej stro­
ny muszą pozostawić kierow­
nictwom teatrów samodziel­
ność twórczą: Nie do pomy­
ślenia jest fakt, który się zda­
rzył w Lublinie, gdzie prezy­
dium rady narodowej ingero­

wało nawet w obsadę ról.
dział kompetencji, kwestia za­
ufania do kierownictwa włas 
nych teatrów jest warunkiem 
sine qua non. ich artystycz­
nego rozwoju.

Teatry czekają na 
„swoich44 radnych

W Warszawie np. w7 okrę­
gu wyborczym nr 10 kan 

dydatem na radnego jest ak­
torka Teatru Klasycznego Ka 
rolina Lubieńska-Pastuszko,
w7 okręgu wyborczym nr .15 
kandydatem została Wanda 
Żółkiewska, kierownik literac 
ki sceny dziecięcej w Teatrze 
Klasycznym. W wielu mia­
stach całego kraju kandyda­
tami na radnych wojewódz­
kich rad narodowych zostali 
ludzie teatru, bądź z teatrem 
zawodowo lub uczuciowo 
związani.

Można rokować nadzieję, że 
przyszłe rady narodowe po­
święcą sprawom teatrów wie­
le troski i uwagi. Ocenią w 
pełni ich funkcję społeczną i 
polityczną, zatroszczą się o wa 
runki ich pracy, o ich linię 
repertuarową, nie ograniczając 
w niczym samodzielności dy­
rekcji i reżyserów. Minął już 
okres „burzy i naporu” dec. a 
tralizacji: teatry stały się włas 
nością miast i województw. 
Stoją one u progu stabilizacji 
w nowej roli. Trzeba im w tej 
stabilizacji dopomóc.

LESZEK GOLlNSKI

■-- dn:
Prawo i obowiązek

Przejeżdżając przez 2 .Hec 
(pow. Gostyń) odwiedziliśmy 
zna ego w całym kraju hodow 
cę bydła, zarodowego — Jana 
Grześkowiaka, kilkakrotni od 
znaczonego za osiągnl. - na 
tym polu pracy. Przy okazji 
zwiedzania gospodarstwa ucię­
liśmy sobie pogawędkę na te­
mat wyborów. Nasz rozmów­
ca był tylko na jednym ze­
braniu wiejskim, dalej nie jeź­
dził z braku czasu, gdyż prowa 
dzi bardzo intensywną gospo­
darkę.

Miarą tej intensywności niech 
będzie fakt, że od 8 posiada­
nych krów dojnych uzyskuje 
a ciągu roku 50.760 litrów 
mleka czyli przeciętnie po 6.315 
litrów od każdej sztuki. Od lik 
lat panuje w jego oborze nie­
podzielnie inseminacja — naj­
bardziej postępowa w tej chwi 
li metoda rozwojowa w - do* 
wli bydła. Odnośnie niedziel­
nego głosowania Jan Grześko­
wiak powiedział:

— To jest nasze demokra* 
tyczne prawo i święty obowią­
zek obywatelski równocześnie. 
Będę głosował na listy Frontu. 
Jedności Narodu wr&z z całą 
rodziną. Jestem bowiem za jak 
najszybszym rozwojem gospo­
darczym naszej ojczyzny, za 
wszechstronnym rozwojem rol­
nictwa, do czego warunki stwa­
rza program PZFR i ZSL uwi­
doczniony w deklaracji wybór 
czej Frontu Jedności Narodu. 
Ten program i te warunki naj­
lepiej widzę i odczuwam przy 
rozwijaniu własnej gospodarki.

Siła i jedność, której wyraz 
damy w niedzielę wyborczą, 
potrzebna jest naszemu naro­
dowi dla umocnienia naszych 
granic i pokoju. Nasza jedność 
będzie najsilniejszym protes­
tem przeciw zamiarom wojen­
nym niemieckich imperialis­
tów. Myślę, że taki jest pogląd 
i postawa wszystkich rolników 
wielkopolskich, którzy ja1' je“ 
den mąż pójdą w niedzielę do 
urn wyborczych.
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K2592
Tylko w „KoziołkachU możesz wygrać 560.000,- zł ♦ samochód 0ctavia-Super

lub jednq z wielu cennych nagród ufundowanych na m?esiqc k /d -chń
nile zapomnij zaraz kujonów @

Pracownicy poszukiwani

Przedsiębiorstwo „Instalacje Przemysłowe” we 
Wrocławiu, ul. Kościuszki 117 zatrudni na­
tychmiast wysoko kwalifikowanych: monterów 
centralnego ogrzewania, monterów wodne-ka- 
nalizacyjnych na roboty wewnętrzne, spawa­
czy elektrycznych z uprawnieniami, monterów- 
spawaczy gazowych na budowie Kombinatu 
Paliwowo-Energetycznego w Turoszowie. Pra- 
ca w akordzie — wynagrodzenie według 
układu zbiorowego w budownictwie. Do uzy­
skanego wynagrodzenia miesięcznego przysłu­
guje dodatek w wysokości 20 proc. Dla pra­
cowników zamiejscowych zakwaterowanie 
w hotelach robotniczych. Zgłoszenia o przyję­
cie do pracy kierować do Działu Zatrudnie­
nia i P^ac we Wrocławiu, ulica Kościuszki 117.

K2505

PIANINA
Mistrz ślusarski przyjmie 
jakąkolwiek pracę po go-
dżinie Wyczerpu-
jące oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 26107g.
Gosposia dochodząca, lu­
biąca dzieci, potrzebna. 
Warunki dobre. Referen­
cje konieczne. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 26678g.

Dwie rodziny co najmniej po 2 osoby do pra­
cy w oborze zatrudni zaraz PGR Dopiewo, po­
wiat Poznań. Wymagani pracownicy z kwali­
fikacjami i praktyką. Stacja kolejowa w miej-
scu. K2569
Kierownika gospody zatrudni natychmiast 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Dobiegniewie, pow. Strzelce Kraj., woj. Zie­
lona Góra. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu z Zarządem GS w Dobiegniewie.

K2570
Głównego księgowego i kierownika handlo­
wego zaangażuje zaraz handlowe przedsiębior­
stwo spółdzielcze w Poznaniu. Wymagane wyż­
sze wykształcenie ekonomiczne lub średnie 
handlowe z 5-letnią praktyką zawodową na 
stanowisku kierowniczym. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla K2587.
Telefonistki przyjmie zaraz Okręgowy Urząd 
Telekomunikacji Międzymiastowej w Pozna­
niu, ulica 23 Lutego 26. Wymagane średnie wy­
kształcenie. Zgłoszenia przyjmują Kadry.

26351g
Wrzesińskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Te­
renowego we Wrześni, ulica Mickiewicza 7, te­
lefon 579 poszukuje kandydata na stanowisko 
głównego księgowego. Przedsiębiorstwo re­
flektuje tylko na pracowników o pełnych kwa­
lifikacjach zawodowych z praktyką w prze­
myśle. Warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu. K2622

Dnia T2 kwietnia 1961 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, nasza najukochańsza 
i niezastąpiona mamusia, córka, siostra, ciocia, 
opatrzona Sakramentamt św., przeżywszy lat 53, 
śp.

Jadwiga Habersack
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 brn., o go­

dzinie 11.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.wi
W smutku pogrążeni $

CÓRKA, SYN 1 RODZINA

W dniu 13 kwietnia 1961 r. zakończył swój 
pracowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz najtroskliwszy i uko­
chany ojciec, teść i dziadek, śp.

Mącie] UrbąAski
przeżywszy lat 70.

Pogrzeb odbędzie się w Krobi, w niedzielę, 
16 bm., o godzinie 16.

Wszystkich Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
zawiadamia

Krobia.
ŻONA Z DZIEĆMI

26013g

Dnia 13 kwietnia 1961 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., moja ukochana żona, nasza najdroż­
sza matka, teściowa i babunia, śp.

Z MARCINIAKÓW

Jadwigi IMSowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm. 

o godzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążeni, 
MĄŻ, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 

ZIĘCIOWIE I WNUKI
Poznań, Matejki 60 m. 1. 26644g

. Dnia 14 kwietnia 1961 r. zmarła po ciężkich 
1 długich cierpieniach, znoszonych z anielską 
cierpliwością, opatrzona Sakramentami św., 
moja najukochańsza żona, nasza najdroższa 
mamusia, córka, siostra, synowa, szwagierka 
i ciocia, przeżywszy lat 41, śp.

Ludmiła Andrzejewska
Z DOMU PRZYBYLSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm., 
0 godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

* W nieutulonym smutku i żałobie pogrążony
MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, Hetmańska 9, Podrzewie, Gniezno, 
warszawa, Połęczyno. 26675g

KUPUJEMY
Spółdzielnia Praey 

Instrumentów 
Muzycznych 

„TON” 
im. St. Moniuszki

ul. Kraszewskiego Sb 
telefon 437-17

K2611

Woźnica — fachowiec rol­
ny lub małżeństwo bez­
dzietne i oborowa — po- 
trzebni zaraz. Mieszka­
nie, wyżywienie, dobre 
wynagrodzenie. Zgłosze­
nia: Poznań, Nowowiej-1 
skiego 5 m. 2 (I ptr.) —! 
Mazur. Tel. 525-68. 26289g
Ślusarz - spawacz za do­
brym wynagrodzeniem 
— potrzebny. Poznań O- 
grodowa 11 — Chromow- 
nia. Zgłoszenia w godz.
od 15.30 do 17. 26293g
Krawcową - krojczynię z 
dobrą praktyką, do wy­
twórni odzieży młodzieżo 
wej — przyjmę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 263?lg.

Tańców towarzyskich wy­
ucza, Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 25546g
Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej w 
Poznaniu, zawiadamia, że 
26 kwietnia 1961 r. nastą­
pi otwarcie kursu radio- 
telewizji popularnej. Za­
pisy przyjmuje i infor­
macji udziela Sekretariat, 
ul. Lampego 7, telefon 
14—45. 26590g

Kupno

Pianino dobre, krzyżowe, 
kupię. Czesława 16a m. 11. 
Zgłoszenia listowne.

26262g
Samochód „Opel - Kapi­
tan” kupię. Oferty z opi­
sem technicznym i ceną. 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26286g.
Odpady igelitowe (plasti­
kowe) wszelkiego rodzaju 
— kupimy natychmiast 
„Termoplast”, Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 85. tei.
21-10-65.

Wózki dziecięce, dla la­
lek, w dużym wyborze 
polecają Bracia Chojnac- !
cy. Wrocławska 25 . 21798g'
Kurczęta 5-tygodniowe, 
czystej rasy leghorn, po­
chodzące z WSR po b. do­
brych nioskach, bez no­
sicielstwa chorób sprze­
dam. Odbiór 20 kwietnia 
br. Poznań-Piątkowo, uli­
ca Moraska 12 (od szosy 
drogą do Moraska, 3 dom 
murowany po prawej stro 
nie). 26459g
Sprzedam pilnie dwie dę­
bowe jadalnie! Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25926g.
Wózki dziecięce oraz kie­
liszki, szklanki ozdobne, 
podarki imieninowe pole­
ca Lesiński, Poznań 2y-
dowska 33. 24071g

Spółdzielnia Pracy Remontowo-Konserwacyjna 
Przemysłu Spożywczego w Poznaniu, 
nłica Obornicka nr 87 — telefon 93-55 

zawiadamia
Se przyjmuje jeszcze zlecenia 

na roboty dla obiektów młynarskich 
do portfelu zleceń na rok 1961.

K2634

OGŁOSZENIA DROBNE
Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki 
wybór, niskie ceny oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Poznań, 
Czerwonej Armii 10 — 
Brzozowska. 25048g
Sprzedam wóz mieszkal­
ny. Głogów’, Buczka 1. 
Listy bez odpowiedzi. 

7075p
Sprzedam korzystnie sa­
mochód marki DKW, stan 
techniczny i ogólny bar­
dzo dobry. Wiadomość: 
Leszno. ulica Nowowiej-
ska 7- 7074p
Sprzedam dwa samocho­
dy: ciężarówkę 1,5 t mar 
ki „Berliet” i osobowy 
marki „Opel P 4”, oba w
dobrym 
Zgolak,

stanie. Edmund

ska 5 m. 1.
Gniezno, Wiej- 

7150p
Sprzedam motorower
„Simson”. Polna 27 — 
warsztat. 26548g

Przetargi Komunikaty

Samochód „Moskwicz” 
typ 402 w dobrym stanie 
sprzedam. Jasiński. So­
śnie Ostrowskie, pow. O-
strów Wlkp. ;6323g
Samochód „Fiat” 1109 czę 
ściowo wyremontowany, 
tanio sprzedam. Polna 80 
m. 8. 26324g
Gilotynę ręczną, zszy­
warkę ręczną i z moto­
rem, maszynę do miele­
nia mięsa z motorem, 
młynek do mielenia kre-
dy, młotkowy sprze-
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 26334g.
S^rzedam motocykl Jawa 
250 ccm na 19, unowo­
cześniony, stan idealny. 
Poznań, Czerniejewska 18. 

26318g

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojezdów konnycn do- < 
starcza szybko „Autome- I 
tal”, Poznań, Miła 17. !

_______ ’ 22737g ■
Sprzedam kocioł parowy 1 
stojący, marki Gothardt i 
Kuhne, rok budowy 1941, j 
wydajność 280 kg/godz., ! 
ciśn. rob., 0,5 atm. Cze- : 
sław Drzymała, Grodzisk 
Wlkp., Ogrodowa 4.

7076p ;
Korzystnie sprzedam mo- ' 
tocykle WFM, DKW 200,' 
w dobrym stanie. Ha-I 
nisch, Grodzisk, Półwiej 
ska 3 . 7067p
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 70, w podwó­
rzu. 24136g
Sprzedam okazyjnie ciąg­
nik Deytz 30-konny, w 
bardzo dobrym stanie, 

j (spala 10 litrów ropy na 
8 godz.), pług z podno­
szeniem i przyczepę. Ma­
zurkiewicz, Nowy To-

K2578 myśl, Polna 7148p

Samochód „Simca-Aion- 
de” typ „Elysee” sprze­
dam. Oglądać: Poznań, 
Konfederacka 3. 26587g
Sprzedam tanio maszynę 
krawiecką „Singer”. Kia 
sztorna 21 m. 2 od godzi

Zamiany, wyłączone, unie 
hlowane, poleca - poszu­
kuje, „Parcelo - Willa”, 
Czerwonej Armii 29

25774g
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia Częstochowa, na

ny 14. 26146g
Sprzedam samochód „Ta- 
traplan” rocznik 1950. Ul.
Piękna 4. 26212g
Pszczoły w ulach wielko­
polskich sprzedam Ja­
niak, Pleszew, ul. Mar­
chlewskiego. 26308g
Sprzedam motocykl DKW 
250 ccm Poznań, ul. Jaro 
chowskiego 10 m. 16.
______________  263lOg
Okazyjnie sprzedam ław­
kę stolarską z narzędzia­
mi — heblarkę ręczna na 
prąd i frezarkę. Poznań, 
Chełmońskiego 15 m 1.

26312g
Sprzedam cztery nowe o- 
pony zagraniczne 590X15, 
Poznań - Górczyn, Gór­
ki 3. ?6315g
Sprzedam motocykl WSK 
nowy typ, bardzo dobry 
stan. Poznań, Niedział­
kowskiego 7 m. 1. 26317g

mniejsze w Poznaniu lub 
okolicy. Poznań tel.93-11 
lub Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 26578g.
Małżeństwo poszukuje
spiesznie mieszkania. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26380g.
Zamienię 2 pokoje ’ ku­
chnią, na 3 pokoje ? ku­
chnią. Poznań, Kosińskie 
go 10 m. 10 — Sadowska.

___  26316g
Gdynia — 2 pokoje z ku 
chnią i wygodami, samo­
dzielne, w centrum, za­
mienię na podobne, chęt 
nie większe w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2C-325g.

Dyrekcja Rejonowego Szpitala Ftyzja-ryci- 
nego w Kruszewie, pow. Czarnków, telef. Kru­
szewo 8, ogłasza przetarg na cczj . z-zenie 
z błota dwóch stawów o ogólnej rówicrzchrd 
0,5 ha. Termin wykonania prac do 30 kwiet­
nia 1961 r. Oferty w zalakowanych kopertach 
należy składać do Dyrekcji Rejonowego Szpi­
tala Ftyzjatrycznego w Kruszewie.' Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 20. IV. 1961 r. o godz. 10 
w biurze Szpitala. W przetargu moc ą brać 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. Wszelkich informacji cocat- 
kowych udziela Dyrekcja Szpitala. Dyrekcja 
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta. K2662

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Frogó- 
wych — Poznań, ul. Wilczak — prosi o skła­
danie ofert na malowanie 39 pokoi każdy o po­
wierzchni 58 nr:

malowanie olejno 
malowanie* olejno 

jednostronnie;
malowanie olejno

36 drzwi
38 okien

6 boksów

Kupię pokój z kuchnią, 
wyłączone, samodzielne.
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
26333g.

obustronnie:
szwedzkich

ustępowych
malowanie ścian ustępowych do i ół oiejno. 

Termin wykonania do dnia 30 maja 19S1 roku. 
Oferty z przedsiębiorstw państwowych, spół­
dzielczych oraz prywatnych należy przesyłać 
pocztą na nasz adres w zalakowanych keper- 
tach — z napisem: „Oferta na malowanie” —• 
w terminie do dnia 28. IV. 1961 r. Ouw rcie 
ofert nastąpi komisyjnie w dniu 3. V. 1961 r., 
o godz. 9. Przedsiębiorstwo zastrzega sobie 
prawo wyboru wykonawcy bez poaania przy­
czyn. Dalszych informacji zaciągnąć można 
w PPRD — pokój 28. K2617

Nieruchomość

Wszelkie nieruchomości z 
wolnymi mieszkaniami, 
domki — wille — gospo­
darstwa, mieszkania poko 
je umeblowane — poleca. 
Biuro — Poznań, Armii 
Czerwonej 51, w podwó­
rzu przejście przez plac
wprost. 24857g
Domek jednorodzinny Po- 
znań-Wola, wyłączony, 
mieszkanie wolne, sprze­
dam. Kamieński, Poznań, 
Fredry 3, „Pracownia 
Obuwia”. 263C3g
W Puszczykówku, ulica 
Wiązowa 5 przy dworcu 
do sprzedania: ogrod z 
domem letnim, ogrodzo­
ny. w całości lub czę­
ściowo oraz 4550 ms pla-
cu tamże, nadający się
na składnicę lub domki 
campingowe lub wydzier 
żawię. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 7066p.

Parcelę 1200 m5 w Pusz­
czykowie z rozpoczętą bu 
dową sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26243g.

Dcmek-willę wyłączoną, 
wolną, sprzedam. Biuro 
Pośrednictwa, Gwardii 
Ludowej 18. 263C5g

Parcele 0,45 ha a 12 tys. 
zł. 0,95 a 20 tys. zł, 200 
metrów od granicy mia­
sta, za Zielmcem, sprze- 
aam. Poznań, Kazimierza 
Wielkiego 21 m. 4. 26307g

Sprzedam korzystnie
działkę budowlaną zagos 
podarowaną w Pągzeży- 
kówku, bardzo ładnie po 
łożoną. Oferty Biuro O- 
głoszeń Świerczewskiego 
3 dla 26338g. - - . .
----------------------  “ tr-MW-------------

pamiątkowyZgubiłam
pierścionek (duży tupaz). 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot. Olcha Wierz 
bowska, Poznań, Gro- 
cnowska 51 B m. 1’,, teł. 
518-10, do godz. 15. 26n97g

Dom masywny czteropo- 
kcjowy, wolny, zabudo­
waniami, duży ogród za 
drzewiony, blisko Pozna­
nia przy stacji 180.000 zł; 
gospodarstwo prywatne 
12 hektarów zabudowa­
niami, inwentarzami, ze­
lektryfikowane, powiat 
Poznań — 200.000 zł; go-

o go-
Ciaia,t>c" niami,

a
zł

26517gskiego 16.

:t»4g

zamiejscowym 1

lewizyjny

WSPOl.PRACOWMCT

nie 
dniu

chetniam barany 
skory futerkowe. 
Czyż, Mokra 17, 
nik Wronieckiej 
rego Rynku).

W dniu 13 kwietnia 1961 r. zmart mój naj­
droższy mąż i nasz najukochańszy ojciec, prze­
żywszy lat 66, śp.

inne 
Adam 
nar oz

rddiote- 
ń, Gło-

kwietnia 1961 r., o godzinie 16,30 ne cmen- 
Bluszczowej.

13 kwietnia 1961 r. zmarł po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, 
Sakramentami św., nasz najukochańszy brat, szwagier i wu-

terminowo i wyt 
Firma Bis, Rynek 
ki 3 m. 4.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

(od Sta- 
25809g

Telewizory, radioodbior­
niki kratowe i zagranicz­
ne naprawia, . zestraja, 
szybko, fachowo i solid-

spiesznie sprzeda
Nowak, Poznań, Wyspiań

Dnia W kwietnia 1961 r. zasnął w -Bogu, nasz 
najukochańszy ojciec, teść i dziadek, 
żywszy lat 86, śp.

j spodarstwo 8 mórg bura- 
i czanej ziemi, zabtidowa- 
! zelektryfikowane,

Uwaga P. T.! .Wykonuję 
ubrania, kostiumy oraz

powiat Kościan — 110.000

Przeróbki tapczanów, fo­
teli, krzeseł — w.ykonam 
korzystnie. Oferty, 'Biuró 
C-gioszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 26362g.

prze-

W dniu 13 kwietnia 1961 roku zmarł

długoletni Prezes Spółdzielni
W Zmarłym straciliśmy dobrego, sumiennego pracownika i kolegę.

ZAKŁADY CHEMICZNE ASEPTA” SPOI.DZ1EI.N1A PRACY
W POBIEDZISKACH

RADA NADZORCZA ZARZĄD

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA Córl

W dniu 
opatrzony 
jek, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 
tarzu Bożego Ciała, przy ulicy

gowska 48. w podwórzu.
81g

Józef Roszlciewicz
mistrz rzeżnicki

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 16 bm., o go­
dzinie 17 w Obornikach Wlkp.

W nieutulonym smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI I RODZINA 

2fi«9»g

Józef Gielnik
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 bm., 
dżinie 16 z kaplicy cmentarnej Bożego' 
przy ulicy Bluszczowej.

Po nagrodę wieczną za trudy życia i ogrom 
terpień, odeszła do Pana, w dniu 13 kwietnia 

1961 r., moja najukochańsza żona, nasza naj­
troskliwsza matka i teściowa, najsłodsza ba­
bunia, śp.

Garbuje, farbuję,

Henryk Dizmann
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 kwietnia 1961 r., o godzinie 16,36 na 

cmentarzu Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej, na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

26683g

Henryk Dizmann

K2676

Anno Sowczynowo
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 16 bm., o go­

dzinie 16 w Modrzu.
W głębokim smutku pogrążeni 

MĄŻ, DZIECI, WNUKI, SYNOWA, 
ZIĘĆ I RODZINA

Dojazd autobusem z Poznania, godz. 14 15.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 26606g

Z okazji przypadającej na dzień 16z kwietnia, drugiej bolesnej 
śmierci i jednocześnie w dniu urodzin najdroższego Ojczulka śp.

INŻYNIERA ARCHITEKTA

zostanie odprawiona za spokój Jego duszy uroczysl
w poniedziałek, dnia 17 bm„ o godzinie 8 w kościele kornym w Pozo: ulu' 
jednocześnie w Londynie oraz Alicante w Hjszpanii,

o czym zawiadamia
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Kwiecień

15
sobota

imieniny
Justyna, 
Walerego

Słońce: 
wsch.: g. 4.56 
zach.: g. 18.50

Również Iowę Miasto i' Grunwald Lokata uftpsoreza ącłoura!

Teatry

OPERA — g. 19 „Bal maskowy” 
(kończy się ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 „Święta Joan­
na” (kończy się ok g. 22)

NOWY — g. 16 „Książę i żebrak” 
(kończy się ok. g. 18)

OPERETKA — g. 19 — „Niespokoj 
ne szczęście” (kończy się ck. g. 
23)

MARCINEK — godz. 16.30 „Pieśń 
o lisie” (kończy się ok. g. 18,30)

SATYRY 
czy się

—■ g. 20 — „Kupiec” (koń 
ok. g. 22)

Kina
APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30, !8,

20.15 „Czas przeszły” (pol., 16 1.) 
BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Poże-

guanie z bronią’ (USA, 18 lat),
g. 14 „Zyjąca pustynia” 
U 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 
15. 17.30, 20 „Mąż swojej 
(pol.)

(USA,

12.30, 
żony”

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30,
20 „Miejsce na górze’

G WIAŁ DA godz.
(ang., 18 1.)

10.30, 15.30
„Decydujący moment” (jugosł., 
12 1.), godz. 18. 20.15 „Rosemarie
wśród milionerów'”

HUTNIK — g. 16.45, 
orkiestra” (ang., 16

MALTA — godz. 14,

(NRF, 18 1.)
18

16
i krasnoludki” (pol., 7
18. 20 ,O moim
(radz., 1S i.)

MINIATURKA — ( 
„Dziewiąty krąg’

Wesoła

„Marysia
1.), godz.

przyjacielu’

15.45, 18. 20.15
(jugOSł., 12 1.3

MUZA — g, 10, 12.36. 15. 17.30. 20
„Ciao, ciao
włoski, 16 1.)

OSIEDLE — s

Bambina” (franc.-

g. 16, 18, 20 „Biała
krew” (NRD, 14 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30 „Bambi” 
(USA, 7 1J, godz. 20 „Zbuntowa­
na orkiestra” (holend., 12 1.)

PIAST — g. 17, 19 „Paryski włó­
częga” (franc., 16 1.)

RIĄLTO — g. 10.30, 13, 15.30. 18.
20.15 „Miłość w górach” (CSRS-
franc., 14 1.)

SCALA — g. 
n miłością”

16, 18, 20 „Kłopoty 
(NRD, 14 i.)

w pe«atiiz®Cłś

Jak już donosiliśmy, Prezydia Dzielnicowych Rad Na­
rodowych przystąpiły do realizacji tych postulatów, 

zgłaszanych przez mieszkańców dzielnic na spotkaniach z 
kandydatami do rad narodowych, które nie wymagają do­
datkowych nakładów finansowych. Pisaliśmy poprzednio o 
przebiegu takich prac na Jeży cach i Wildzie. Dzisiaj — re­
lacja z Nowego Miasta i Grunwaldu.

Na jednym ze spotkań w 
A<^toninku ludność postulowa­
ła otwarcie w tej części miasta 
poczty. Kiedyś mieściła się 
tam placówka pocztowa, ale 
została zlikwidowana. Prezy­
dium DRN Nowe Miasto, uwa­
żając ten postulat za słuszny, 
wyszukało już odpowiedni lo­
kal przy ul. Browarnej i obec­
nie trwają w nim prace po­
rządkowe. Wkrótce placówka 
zostanie otwarta.

Także w Antoninku ekipa 
"drogowa Prezydium przystą­
piła do naprawy kilku ulic.

Mieszkańcy Nowego Miasta 
proponowali również na spot-

kaniach przedwyborczych — 
uporządkowanie przy niektó­
rych ulicach pasów zieleni
(m. in. ul. 
Gdańska, Most 
porządkowaniu 
pomoc obiecały 
kłady pracy.

Krzywoustego, 
Kocha). Przy 
tych terenów 
niektóre za-

EGZA — g. 
budzenie” <

. 15.45, 18, 20.15 „Prze- 
(CSRS, 16 1.)

WARTA — g. 10. 12.30. 15. 17.30, 20 
„Wzgórze 905” (jugosłow., 12 lat)

WOJSKOWE — remont

WCŻASOWICZ — g. 19.15 „Zezo­
wate szczęście” (polski, 16 lat)

FOTOPLASTIKON — g. od 10—20
„Paryż 1959”;

ZNICZ (ZABIKOWO) — godz. 
„Ewa chce spać”.

Trzy wystawy 
- w cm 

i w salonie plastyków
Dnia 16 bm. (niedziela) o 

godz. 12, w salach Centralnego 
Biura Wystaw Artystycznych. 
St. Rynek 3 (Odwach) zostaną 
otwarte dwa pokazy: wystawa 
malarstwa Kazimierza Ostrów 
skiego oraz wystawa fotogra­
fiki Jarosława Stanisławskiego.

Kazimierz Ostrowski, wycho 
wany w Poznaniu, ukończył 
P. W. S. Sztuk Plastycznych w 
Sopocie, mieszka i pracuje w 
Gdyni. W 1948 r. artysta otrzy­
mał roczne stypendium w Pa­
ryżu gdzie studiował u F. Ro­
gera. Brał udział w wystawach 
okręgowych i ogólnopolskich, 
oraz wystawia indywidualnie. 
V7 1959 r. uzys’",ł nagrodę ar­
tystyczną m. Gdyni. Obecna 
wystawa w Poznaniu składa się 
z 33 prac malarskich o różnej 
tematyce.

Jarosław Stanisławski, czło­
nek Z w. Pol. Art. Fotografi­
ków Delegatury Poznańskiej, 
urządza po raz pierwszy wy­
stawę zbiorową; ekpozycja 
którą zobaczymy w CBWA za­
wiera 70 fotogramów.

20

Radio
PROGRAM T

W salonie Związku Polskich 
Artystów Plastyków przy pl. 
Wolności 4 zostanie dziś o godz. 
12 otwarta wystawa Grafiki 
Duńskiej, (na) a

Kolejarze mieszkający w 
Kobylempohi skarżyli się na 
jednym ze spotkań na niepo­
rządki administracyjne w ich 
osiedlu. Na wniosek wyborców 
powstała specjalna komisja, 
która przeprowadziła wizję lo­
kalną i wysunęła kilka kon­
kretnych wniosków celem zli­
kwidowania zaniedbań. Kole­
jarze zaś obiecali w czynie 
społecznym wyżużlować drogę 
prowadzącą do osiedla.

Ulica Wioślarska, doczeka się 
wreszcie chodników.

*
bywatele zamieszkali na 
Grunwaldzie najwięcej 

postulatów wysuwali ha spot­
kaniach -w sprawie uporząd­
kowania jezdni i chodników. 
Wniosków wyborców nie od­
łożono „ad acta”. Prezydium 
DRN Grunwald dodatkowo 
naprawiło w ostatnich tygod­
niach 11 ulic. M. in. wyżużlo- 
wano kilka ulic na Zatorzu, a 
chodniki układa się obecnie 
przed szkołą przy ul. Winkle­
ra. Wyżużlowane zostało rów­
nież boisko szkolne przy ul. 
Ławickiej oraz uporządkbtya- 
no i oświetlono przejście nad 
lorami w Junikonie.

Prawie na każdym spotka­
niu mieszkańcy Grunwaldu wy 
suwali także projekt przystą­
pienia wreszcie do uporządko­
wania terenów między ulica­
mi: Jaroehowskiego. Wyspiań­
skiego i Reymonta. Postulat 
jak najbardziej słuszny. Pre­
zydium ÓRN Grunwald przy­
stąpiło już. do zakładania na 
omawianym placu ośrodka wy­
poczynkowego. Dzięki zobo­
wiązaniom pracowników Wy­
działu Architektury i Nadzoru 
Budowlanego Prezydium RN 
m. Poznania oraz Biura Pro­
jektowego Gospodarki Komu­
nalnej dokumentacja gotowa 
będzie do 20 bm.

Jak się dowiadujemy, na

pracownicy tego prezydium 
postanowili, jako pierwsi, 
dać dobry przykład innym i 
przepracują przy urządza­
niu nowego terenu rekreacyj 
nego 69C-roboczegodzin.
Do czynu społecznego włą­

czyła się także grunwaldzka 
młodzież. Uczennice i ucznio­
wie Technikum Handlowego 
Zgłosili chęć przepracowania 
wspólnie 1000-rohoczogodzin.

Wczoraj rozpoczęto także 
prace przy uporządkowaniu 
zieleni w Rudniczćm. Przy 
tych pracach pomaga młodzież.

A. S.

przygotowują zjazd naukowy
Od 4 do 6 maja br. odbędzie się w Poznaniu III Zjazd

Studenckich Kół Naukowych WSR. Jak informują or­
ganizatorzy — Rada Uczelniana ZSP Wyższej Szkoły Rol­
niczej — w Zjeździe weźmie udział około 150 studentów, 
a wygłoszonych zostanie ponad 40 referatów.

Ze względu na bardzo szero 
ki zakrps poruszanych zagad­
nień, obrady odbywać się bę­
dą w 6 sekcjach: rolnej, zoo­
technicznej, w e t ęr ynar y jn e j, 
ogrodniczej, leśno-melioracyj­
nej i technologii rolnej. Refe­
raty już przygotowane wysu­
wać będą wnioski oparte na 
własnych obliczeniach i ob­
serwacjach autorów. Dlatego 
wiele tematów może mieć 
praktyczne zastosowanie, np.: 
zagadnienie wykorzystania pro 
duktów ubocznych w rolnic­
twie, opracowanie metody 
oceny wartości produkcyjnej

kompostów, bardzo aktualna 
współzależność wyników finan 
sowych od siły roboczej gospci 
dawstwa itp.

Organizatorzy postanowili za 
prosić na Zjazd przedstawi­
cieli zainteresowanych resor­
tów: Ministerstwa Rolnictwa 
i Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, Wojewódzkiego Za­
rządu Rolnictwa. Kółek Rol­
niczych i innych, zwracając się 
równocześnie do nich z prośbą 
o ufundowanie nagród dla au­
torów najciekawszych prac.

futro Wybory! O godz. 6 rano 
otworzą swe podwoje lokale 
Obwodowych Komisji Wybór- 
szych i czynne one będą do 
godz. 22. Każdy lokal został na­
leżycie przygotowany dla umozli 
wieni® sprawnego przebiegu 
głosowania. Wnętrza lokali ude­
korowano flagami o barwach na­
rodowych i kwiatami. Mad sto­
łem Komisji Wyborczej i na 
samej urnie widnieje godło pań­
stwowe. Ma naszym zdjęciu — lo­
kal Obwodowej Komisji Wy­
borczej nr 118 przy ul. Łukasze­
wicza. Podobnie jak inne loka­
le, przygotowano go już w pią­
tek. Jutro rano przyjdzie tu Ko­
misja Wyborcza, a o godz. 6 

rozpocznie się głosowanie.
Fot. — K. Przychodzki

Aud. cila klas: III i IV;
14.20 — W pogodnym nastroju; 
13.10 — Sob. pop.; 16.05 — Prze­
glądy 1 poglądy; 16.20 — Magazyn 
muz. w oprać. L. Kydryńskiego;
17 — Z życia ZSRR; 17.30 — Mu-
zyka dawna; 
Grześczaka i 
18.25 — Kurs 
skiego; 18.40

18.05 — Wiersze M 
Edwarda Stachury; 
nauki jęz. francu- 

— Melodie wiedeń -
skie; 19 — Pięć minut odpowie­
dzi; 19.25 — Wędrówki muzyczne 
po kraju: 20.26 — Sport; 20.30 — 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
22 — Melodie tan.; 22.30 — Muz. 
taneczna; 23.10 — Od melodii do 
melodii;

PROGRAM II (Poznań)

14 — Aud. z cyklu:

muzyki pol.; 14.45

„W cieniu 
— Koncert 
Komentarz

T. Kuty; 15.05 — Utwory charak-
terystyczne; 
dzieci; 16.05 Koncert

Audycja dla

Rewia muzyczna;
życzeń;
17.45 —

Aud. pt.: „Sześć okręgów — sze­
ściu sprawozdawców”; 18.25 —
Muz. i akt.; 18.50 — Felieton M. 
Jorsla; 19.05 — Magazyn kultur.; 
19.30 — „Matysiakowie”; 20 — Spor 
Iowa Zgaduj — Zgadula: 21.27 — 
Sport; 21.40 — Gra Poznańska Pięt 
nasika Radiowa; 22 — Koncert 
słynnych solistów: 22.30 — „Spra­
wa Rafusa”; 23 — Lokalne wiad. 
sportowe; 23.05 — Muzyka tanecz- 
lia;

Teleiuizja
POZNAŃ

16 — Sprawozd. z meczu piłki 
nożnej o mistrz. I ligi „Legia” — 
„Stal” (W-wa); 17.55 — Program 
tygodnia (W-wa); 18.10— Program 
tygodnia (lok.); 18.20 — „Jutro wy 
bory” (lok.); 18.35 — Kurs moto­
rowy (W-wa); 19 — Film pred. TV 
— „Spotkanie z Ewą” (W-wa); 
19.30 — Dziennik telewiz. (W-wa); 
19.50 — Apel wyborczy (W-wa); 
20.10 — Magazyn kult. „PEGAZ 
(W-wa); 20.40 — Film fab. prod. 
franc.: „Gra przeciw śmieręi” — 
od lat 12 (lok.): 22.10 — Ostatnie 
wiadomości (W-wa); 22.20 — Fro-

masówce, jaka tych
dniach odbywała się w Pre­
zydium DRN Grunwald,

„Zabawa wgram rozrywkowy — 
tragedię” (W-wa).

Koncert#
aula uam — godz. 

cert symfoniczny, dyrygent
Andre Rieu (Holandia); soliści: 
Janina Baster, Janusz Dolny — 
duet fortepianowy.

pełnią

Do końca maja br. prace, hwa- 
jące obecnie przy uporządkowa­
niu dróg w Parku Kasprzaka, 
będą zakończone. 13 bm. rozpo­
częto asfaltowanie głównej dro­
gi od strony ul. Głogowskiej. 
Zarząd Zieleni Miejskiej, o ile 
lylko nie napotka na nieprzewi­
dziane trudności, pragnie szyb­
ciej uporać się z tymi pracami. 
„Dywanik” asfaltowy położony 
posianie na 5 tys. m- dróg. Rów-

..Kwiatek dla Poznania,‘

Porządkmnie 
ękwęrów

Coraz więcej zakładów i
instytucji podejmuje 
bowiązania z okazji
borów Święta 1

zo-

Ma-
ja. Ostatnio pracownicy Wy 
działu Gospodarki Komunał 
nej i Mieszkaniowej Prezy­
dium RN m. Poznania zo­
bowiązali się m. in. do prze­
pracowania ponad 200 go­
dzin przy porządkowaniu 
miejskich skwerów.

13 bm. 45 pracowników, 
wraz z kierownictwem Wy 
działu, porządkowało dwa 
skwery położone między Do 
mcm Żołnierza a dworcem 
PKS. W ciągu kilku godzin 
oba skwery zostały doprowa 
dzonę do należytego stanu.

Wczoraj pracownicy te­
goż Wydziału porządkowali 
pas zieleni przy Al. Marcin­
kowskiego od Biblioteki 
Raczyńskich do Głównej 
Poczty, (an)

Młodzież dziękuje 
śpiewem i tańcem

„Witamy Was, witamy.Was” — 
śpiewały wczoraj dzieci ze szkół 
nr 8 i 36 w międzyszkolnej świe­
tlicy przy Ul. Słowackiego. Było 
to podczas, spotkania kierownictw 
świetlicy i obu szkól oraz Komite­
tu Rodzicielskiego świetlicy z kan
dydatem na radnego do 
rodowej m. Poznania — 
niczącą prezydium DRN 
— Władysławą Klawiter.

Rady Na- 
przewod-

Sądzimy, 
przyjęta...

oferta zostanie

Zjazd zapowiada się bardzo
interesująco. Spośród
atrakcji dla uczestników przy­
gotowuje się szereg wycieczek 
o charakterze naukowym do 
najciekawszych miejscowości 
Wielkopolski i poznańskich za­
kładów przemysłowych, zwią­
zanych z rolnictwem, (waż)

Dla wygody wyborców
Prezydium Dzielnicowej 

Rady Narodowej Wilda za­
wiadamia. że w dniu wybo­
rów — w celu zapewnienia 
wyborcom Obwodu nr 94 
dojazdu do miejsca głoso-
wania uruchomione zo-
staną autobusy w godzinach 
od 10—16.3 na trasie od 
ulicy Mieleszyńskiej do Ob­
wodowej Komisji Wyborczej 
Nr 94, mieszczącej się w 
Technikum Mechanicznym 
przy ul. Dzierżyńskiego 352/ 
360. (na)

23 samochody
dla oszczędzających

Oddział Wojewódzki PKO w 
Poznaniu zakupił 23 samocho
dy osobowe marki

Rośnie fundusz 
na budowę szkól

W ciągu zeszłego roku miesz 
kańcy Poznania ofiarowali na 
Społeczny Fundusz Budowy. 
Szkół 21 min. zł. Tym samym 
przekazali o 3 min. zł więcej 
niż pierwotnie przewidywano. 
W pierwszych trzech miesią­
cach tego roku wpłynęło na! 
budowę szkół Tysiąclecia po­
nad 4.100 tys. zł — a więc o 1 
min. zł więcej niż w analo­
gicznym okresie zeszłego roku.

Najwięcej dotychczas prze­
kazała ludność Starego Miast* 
— 1.551 tys. tys. zł, następnie 
Wildy — 912 tys. zł, Jeżyc — 
706 tys. zł, Grunwaldu — 520 
tys. zf i Nowego Miasta — 471 
tys. zł. W sumie najlepiej wy­
wiązali sic ze świadczeń na 
SFBS pracownicy zakładów 
uspołecznionych, ofiarując w 
I kwartale br. 3.600 tys. zł 
(25,7 proc, rocznego planu). 
Młodzież szkolna zaś zebrała 
76 tys. zł, wykonujcie roczny 
plan w 38 proc.

W tym roku Komitet Koordy 
nacyjny SFBS m. Poznania 
przekazał już 10 min. zł d° 
dyspozycji Dyrekcji Budowy 
Osiedli Robotniczych na bu­
dowę dalszych szkól Tysiąc­
lecia w mieście. Obecnie w bu 
dowie znajduje się drugi p^m 
nik Tysiąclecia przy ul. Arty­
leryjskiej, a w najbliższych 
dniach rozpocznie się budowę 
ctwóch dalszych szkół przy uą 
caeh Harcerskiej (Główna) i 
Findera (Grunwald). Ostatnie 
dwa budynki oddane zostaną 

■ do użytku w 1962 r. (an)

wa“.
Octavia'

.Moskwicz1'
„Warsza- 

„Super-
„Wartburg” i „Sy-

rena”, przeznaczone na pre­
mie, których losowanie — 
piętnaste już z kolei — odbę­
dzie się w dniu 25 bm. (na)

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 
SZEJI — chirurgia - interna, ul. 
Mickiewicza nr 2, telefon 13-40;

APTEKI:
Apteka Jeżycka nr 2 im. 

Mickiewicza, ul, Mickiewicza 22, 
ul.Apteka Śródmiejska nr 6, 

Alfreda Lampego 2, Apteka pod
Koroną nr 11, ul. Dzierżyńskie­
go 107, Apteka im. J. Matejki 
nr 13, ul. Matejki 1, Apteka Gór 
czyńska Ar 20, ul. Głogowska 
146, Apteka na Głównej nr 23, 
ul. Główna 53.

nccześnie Parku Kasprzaka
trwają prace ptzy poiządkowa- 
niu alpinarium. Wygląd zmieni 
także kwietnik przed Palmiarnią. 
Powstała bowiem koncepcja, by 
kwiaty zakwitły również na ś;od- 
ku kwietnika. Estetyczniej i ład­
niej wyglądać będzie wejście do 
parku od ul. Parkowej. Starą 
bramę zamieni się na nową, a 
placyk po lewej stronie wejścia 

zostanie uporządkowany.
Fot. — K. Przychodzki

Poza nią gośćmi świetlicy byli 
przedstawiciele referatu oświaty 
DRN Jeżyce, Zakładów Graficz­
nych im. M. Kasprzaka (opiekun 
Szkoły nr 8) i grona nauczyciel­
skiego.

Spotkanie zorganizowało kie­
rownictwo świetlicy w związku z 
oddaniem do użytku młodzieży 
odnowionych pomieszczeń świetli- 
cowjmh. Goście zastali duże zmia 
ny w ich wyglądzie. Teraz mło­
dzież ma Piękne urządzenie, dużo 
nowego sprzętu (instrumenty mu- 
zy.cz pi, gry itp.), co jest dużą za- 
sługą m. in. DRN Jeżyce (prze­
wodnicząca miała w tym też nie­
mały udział), władz oświatowych, 
Zakładów Kasprzaka, kierownic­
twa świetlicy i obu szkół oraz sa­
mych rodziców.

Dzieci śpiewając, tańcząc i gra­
jąc w ten sposób chyba najlepiej 
podziękowały gościom za ich trud 
i pomoc, które ich czas spędza­
ny w świetlicy czynią przyjem­
niejszym. Oczywiście nie zabrakło 
także życzeń i kwiatów dla prze­
wodniczącej, wręczanych przez 
młodzież, (jm)

Aleksander Zetka — Być może 
w nomenklaturze DOKP nie ist­
nieje nazwa ,,Dworzec Zachodni”, 
niemniej przyjęła się dna i chyba 
nie ma powodu walczyć o wpro­
wadzenie innej. (73i) I

Poznań loo —(Prosimy o 
podanie adresu. Odpowiemy listo­
wnie. (742)

Jedna za wszystkie. — o zbyt 
słabych pończochach pisaliśmy 
już w felietonie: „Lecą oczka, le- 
cą’L Sądzimy, że Państwowy Prze 
mytł Pończoszniczy weźmie to so 

j bie pod rozwagę i zacznie produ­
kować stylony w lepszych gatun­
kach. Za uwagi dziękujemy. (769)

K. Hetmańska. — Przyznajemy 
Pani rację, że poznańskie wyda­
rzenia kulturalne zasługują na 
szersze ich omówienie, lecz często 
brak miejsca na łamach nasze i 
gazety nie pozwala na to.

INFORMUJEMY
Zakład Energetyczny zawiada­

mia, że 17 bm. w godz. od 8—15 
nastąpią wyłączenia prądu dla 
ulic: Piątkowskiej. Lechickiej. P°* 
łebskiej, Sarmackiej, Trójpole ' 
przyległych, oraz od 17—20 bm. * 
godz. 8—15 dla Podolan, Piątkowa 
i Strzeszyna.

Sekcja Rolniczo-ekonomiczna PTE 
zaprasza 17 bm. o godz. 18 do sali 
Domu Chłopa, ul. Mickiewicza 33, 
na odczyt mgr. A. Kaczora Pl« 
(.Niektóre zagadnienia z zakresu 
mechanizacji w NRD”,

Sekcja instalacji i urządzeń eiek 
trycznych Stów. Elektryków P0*' 
skich zawiadamia, że 17 bm. ° 
godz. 13.20, W auli Politechniki, 
pl. M. Curie-Skłodowskiej 5, mgr 
inż, Lech Weiss wygłosi odczyt pu 
..Cyfrowe metody pomiaru”,

I W ramach Ogólnopolskiego K®”' 
kursu „Wiedza pomaga w życiu 
Wojewódzki Dorn Kultury ogł°su 
konkurs na upowszechnianie d1' 
mu oświatowego. Konkurs ten 
dotyczy głównie Powiatowych 
Domów Kultury naszego woje­
wództwa. Szczegółowych infor­
macji udziela WDK, Poznań, P1, 
Kolegiacki 17.


